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Lwów d. G. czerwca.
(Sprawa biskupstwa przem yskiego. —  Spra

wa rezolucyjna. —  Sprawy bieżące.)
Z różnych stron kraju otrzymujemy od 

księży ruskich, którym nawet uajzacieklejszy 
polakożerca nie odmówi szczerego patrjoty- 
zinu ruskiego, którzy zajmowali lub zajmują 
wysokie posady w hierarchii cerkiewnej, k tó 
rym nikt w ogóle nie odmówi zacnego cha
rak teru , otrzymujemy gorące pochwały dla 
naszej delegacji i polskiego dziennikarstwa 
za żywe zajęcie się sprawą obsadzenia gr. 
kat. biskupstwa w Przemyślu. Podnoszą oni 
i chwalą niejednego ze stawiauych na to b i
skupstwo kandydatów, wszyscy jednak jedno
myślnie wołają o mianowanie ks. S t u p u i -  
c k i  e g  o biskupem przemyskim. (Jeden z tych 
listów podamy ju tru )

Mieliśmy zresztą sposobność osobiście 
stykać się z wieloma duchownymi djecczji 
pyzemyskiej. O kandydaturze ks. Kuziemskia- 
go nie ma u nich i mowy —  pozostała dla 
niego tylko sympatia przeszłości. Wszyscy 
pragną ks. Stupnickiego, i co rzecz dziwna, 
przyznają mu ogromną energię, której mu 
do niedawna z wielu stron odmawiano. I  nie 
dziw, bo ks. Stupnicki działał nie krzykiem, 
hałasem, nigdy nie wysuwał się na czoło. 
Najwstrętniejszą jest dla duchowieństwa kan
dydatura ks. Szaszkiewicza, który księży, 
nawet zasłużonych i sędziwych, trak tu je  jak 
lokai.

Dziś w południe posiedzenie Izby po
słów, na którem przy wniesieniu sprawy bu
dżetowej, ceutraliści m ają wydać replikę na 
odpowiedź cesarską, w piątek w Izbie od
czytaną. W jutrzejszym  numerze już zape
wne będziemy mogli w telegramach podać 
odnośne wiadomości. Na razie przebiegniemy 
zabiegi centralistów od czasu, kiedy odpo
wiedź cesarska już była im w treści znaną, 
t. j. od czwartku.

Gdyby centraliści byli istotnie stronni
ctwem, t. j., kołem, majacem jasny plan po
stępowania i zasady pewne, które by człon
ków przynajmniej w ważnych kwestjaeh i 
chwilach solidarnie obowiązywały, to już u- 
kładając adres, i przeprowadzając go w Iz 
bie, byliby wiedzieli, co zrobić po odpowie
dzi korony —  zwłaszcza, gdy treść odpo
wiedzi była z góry, zaraz przy podniesieniu 
projektu adresowego, dokładnie wiadomą, 
t. j. że gabinet sam nie poda się do dymisji, 
a korona mu jej nie da, że owszem koro
na w odpowiedzi na adres stanie po stronie 
gabinetu, nieufnością centralistów jawnie i 
urzędowńie zaszczyconego. Tymczasem, skoro 
rozeszła się wiadomość o brzmienia odpowie
dzi korony, same organa centralistów okaza
ły, że centraliści nie mieli planu ułożonego, 
że. jednym zachciało się zdekompletować Iz
bę, drugim zaś tylko poprzestać na odmó
wieniu budżetu, i to w formie rozmaitej. J e 
szcze jaskrawiej odbiło się niediłęztwo i nie- 
jedność w następnych robotach partji gru 
dniowej.

Oto we czwartek wieczór zebrała się 
konferencja centralistów, ale nietylko, że nic 
stanowczego nie uchwaliła, ale nic uchwalić 
me mogła, gdyż nawet bardzo nielicznie się 
zei>rała. Wniesiono wprawdzie, aby nie wejść 
w obrady nad budżetem, ale jeszcze przed 
początkiem onych uchwalić przejście nad bu 
dżetem do porządku dziennego, t. j. wcale go 
nie wziąć pod obrady— wszelako kontentowa- 
uo się odłożeniem tej sprawy, a to dlatego, 
że jeszcze nie nadeszła urzędowńie odpo
wiedź korony na adres. N o w a  Presse powąt
piewa zresztą w piątek, aby przejście do po

rządku d/.iennego otrzymało większość Izby. 
S tara  Presse powiada pod datą  piątkową, 
że chodziło o to, aby dopiero przy trzeciem 
czytaniu odrzucić budżet, ale zaniechano tej 
myśli, i podniesiono inną, aby wejść w o b ra 
dy, ale przy rozprawie jeneralnej (a więc w 
drugiem czytaniu) uchwalić motywowane 
przejście do porządku dziennego ; szczegóły 
akcji miano uchwalić na piątkowej konferen
cji wszysticich trzech odłamów centralistycz
nych, gdyż uawet przeważna część konserwa
tystów m iała się zdecydować na odmówienie 
budżetu.

Do tego jednak nie przyszło. Lewica i 
centrum obradowały razem w hotelu Mun- 
scha, a skrajna lewica osobuo, a walną k o n 
ferencję wszystkich frakcyj odroczono do 
wczoraj, abj doprowadzić dopiero do porozu
mienia pomiędzy niemi. Czy przyszło do te
go, nie możemy w tej chwili powiedzieć, bo 
nie ma doniesienia — ale porozumienie było 
wątpliwe, chyba że wyjdzie kompromis ku
lawy.

S ta ra  Presse  donosi pod datą  sobo tn ią : 
„Klub skrajnej lewicy zebrał się wczoraj w 
południe (po posiedzeniu Izby). Przyjęto wnio
sek P ickerta, aby na każdy wypadek, cnoćby 
lewica i ceutrum na to nie pizystały, w j e 
neralnej dyskusji wnieść motywowane przej
ście do porządku dzienuego. Motywa naszki
cował Blitzfeld. M ają one oświadczyć: „Rząd, 
który jak twierdzi, dąży do przywrócenia po
koju wewnętrznego, nietylko nie dopnie tego 
celu, ale jeszcze dalej go odsunie, chce bo
wiem zaręczone w artykule 19 konstytucji 
narodowe równouprawnienie przenieść na pole 
polityczne, i pojedynczym królestwom i k ra 
jom nadać odrębność, mniejszości narodowe 
wydającą bezwarunkowo większościom na p a 
stwę —  co doprowadzi do pognębienia Niem
ców, tego plemienia, które przez wieki oka
zało się zachowawczym państwa żywiołem." 
Co się zresztą tyczy litery motywów i sfor
mułowania wniosków, skrajna lewica gotowa 
zrobić wszelkie ustępstwa ławicy i centrum, 
byle przystały na solidarne postępowanie; 
ale stanowczo jest przeciwną zwlekaniu de
cyzji, gdyż każda zwłoka wychodzi na ko
rzyść gabinetu, który z całą gorliwością przy
spiesza układ z Czechami. Ju tro  ma się 
skrajna lewica naradzać na wypadek odrzu
cenia wniosku przejścia do porządku dzien
nego. —  Także lewica i centrum odbyły na
radę, ale się stanowczo nie zgodzono. I  tak, 
Herbst wraz z posłami z Czech (uiemiec- 
kimi) statecznie obstaje przy odmówieniu 
budżetu. Podobnie wyraził się i Giskra. N a
tomiast Brestl chce decyzję odwlec aż do 
trzeciego czytania, aby m inisterjnm , gdyby 
nie uchwalono ustawy fioansowej, przynaj
mniej było zmuszone trzymać się cyfr, w po
jedynczych pozycjach uchwalonych. D alej, 
chce Brestel pozwolić wydatki, ale odmówić 
pokrycia, albo całą ustawę finansową uchwa
lić, ale uie zarządzić uic na pokrycie niedo
boru. Kuranda miał oświadczyć, że jeszcze 
nie wie co robić, i w ogóle jak  święconej 
wody obawia się odmówienia budżetu." Prze 
ciw wnioskowi Brestla występuje Nowa Pres
se, i dodaje, że gdyby uawet wniosek przej
ścia do porządku dziennego upadł, to wię
kszość ta będzie bardzo słaba, i do uchwa
lenia budżetu nie przyjdzie, bo prawie wszys
cy sprawozdawcy budżetowi należą do cen
tralistów , więc będąc przeciwnymi pozwole
niu, uie mogą wnosić i bronić przyzwolenia, 
choćby okrojonego; i w ogóle pytanie, czy 
każda pozycja otrzyma większość.

W anderer  jeszcze jaskrawiej maluje 
niejedność w łonie pojedynczych nawet frak

cyj, a Tagęspresse wręcz występuje przeciw 
przejściu do porządku dziennego. Pickert, 
K mil i kilku podobnych im zamyślają w ra 
zie gdyby walua konferencja centralistów 
wniosek ten odrzuciła, złożyć nawet m an
daty.

Głosy pism centralistycznych i rządo
wych są nam w ogóle znane. Jeżeli telegram  
przyniesie nam dzisiaj wiadomość o uchwale 
wczorajszej walnej konferencji centralistów, 
zajmiemy się bliżej temi głosami. Uradowa
ły się pisma centralistyczne ogromnie g ło 
sem swego kolegi, D zien n ika  Polskiego, 
który poparł myśl odrzucenia budżetu, i za
razem uderza na dyplom październikowy, Na 
co im się to przyda? P ism a węgierskie szy
dzą z centralistów, przepowiadają im klę
skę zupełną, a ministerjalna Reform  zapo
wiada z góry, ze położą uszy po sobie i do 
ostateczności nie doprowadzą.

Smutny los centralistów. Zeszłego roku 
przeszli nad rezolucją galicyjską do porząd
ku dziennego —  i doprowadzili tem do roz
wiązania Izby; skutek był ten, że zastęp 
ich ogromnie zeszczuplał. Teraz 3potka ich 
to samo, ale na rozmiar jeszcze straszniej
szy dla uich. Zeszłorocznem postępowaniem 
doprowadzili do tego, że nastał gabinet 
istotnie ugodowy, i że korona zerwała z ni
mi zupełnie. Teraz z powodu oświadczenia 
Hobenwarta, że rząd i Czechom gotów dać 
te koncesje co Galicji, wystosowali srogi a- 
dres przeciw gabinetowi Hohenwarta — i 
cóż nzyskali? Oto, że rząd na serjo układa 
się z Czech imi, że czeskie pisma wyrażają 
ufność do gabinetu, i pp. Palacky i Rieger, 
którzy z pogardą odrzucili zaproszenia biir- 
gerministrów, pospieszyli udać się do Wie
dnia dla rokowania z gabinetem obecnym, 
Niech odrzucą w jakiejkolwiek formie b u 
dżet, a zupełny przewrót konstytucji, w d u 
chu anticentralistycznym nastąpi z całą pe
wnością. Zamiar Belcredego, zwołania nad
zwyczajnej Rady państwa do ułożenia no 
wej konstytucji, ziści się, a taką  radę pań
stwa Czesi obeszlą.

W pismach wiedeńskich pełno wieści o 
rokowaniach rządu z Czechami. Trudno po
wiedzieć, ile w nich jest prawdy. Jedue mó
wią, że Hohenwart przyrzekł dać m inistra 
dla Czech, a zresztą aby czekali, gdyż dal 
sze koncesje otrzym ają drogą sejmową; n ie
chaj tylko na razie przystaną na obesłanie 
R idy państwa. Do W anderera  telegrafują z 
Pragi dnia 3. bm .: „Przybył tu ks. Dudik
jrtko p e łn o m o c n ik reąirt z następująccmi 
propozycjami: Po zamknięciu delegacyj bę
dzie ognisko polityczue przeniesione do sejmów 
C*echy z Morawą i Szląskiem otrzym ają o- 
sobny trybunał najwyższy w Pradze; Szląsk 
będzie zniesiony w ten sposób, że obwóu 
Cieszyński przypadłby Galicji, a Opawski Mo
raw ie; kompletny uniwersytet czeski. Nato
miast, po zamknięciu sejmu przybędą Czesi 
do zwołanej ad hoc R idy pańitw a (konsty
tuanty). Stronnictwo feudalue przyjmuje te 
koncesje; reszta deklarantów jeszcze się wa
ha."

O ile nam się zdaje, będzie wkrótce 
mianowany minister dla Czech, zap'W ie dr. 
Bielsky, a sejm czeski w lipcu zwołany, lub 
sierpniu, aby przedewszystkiem uchwalić no
wą krajową ordynację wyborczą i ułożyć za
rys koncesyj dla Czech. Czesi są w najlep
szej komitywie z rządem, Nietylko pisma 
czeskie bardzo przychylnie oceniają odpowiedź 
cesarską na adres, i jawnie wyuurzają Ho- 
henwartowi zaufanie Czechów —  ale i Rie
ger, który w piątek wrócił z Wiednia do 
Pragi, zapewnił, że rząd skłania się uo b a r

dzo wielkich koncesyj. W skutek narzekań 
Czechów, ministerjuin wydało okóinik do 
władz w Czechach, na Morawie i Szląsku, 
aby ściśle przestrzegano języka czeskiego jako 
urzędowego na równi z niemieckim, gdyż w 
razie przeciwnym wytoczone będą śledztwa dy
scyplinarne. W Przyrowie (na Morawie) ko
sztem rządu będzie założone czeskie gimna
zjum realne.

Tagblatt doniósł, źe posiedzenia delega
cyj będą do końca czerwca odroczone, l a -  
gespresse zapewnia, źe gayby nawet to nie 
nastąpiło, to członkowie węgierscy zbiorą się 
dopiero ku końcowi czerwca, gdyż dnia 15. 
bm. we wszystkich komitatach i tnunicypiach 
rozpoczną się narady nad nową organizacją 
gminną i powiatową.

W tych dniach ma być p. Bitto miano
wany węgierskim ministrem sprawiedliwości.

Rezolucja galicyjska uchwalona była w 
sejmie w tern mniemaniu, że wiernokonsty- 
tucyjni Niemcy, nie mając do przestrzegania 
w Galicji interesów niemieckich, zgodzą się 
na nadanie Galicji odrębnego atauowisla. 
Pierwsza delegacja z dr. Ziemiałkowskim na 
czele sądziła, źe zachowując bardzo przyja
zne usposobienie dla wiernokonscytucyjnych 
można będzie chociaż część jakąś uzyskać. 
Zrobiła fiasco.

Druga delegacja nie zrywała wprawdzie 
stanowczo z wiernokonstytucyjnymi, ale już 
im okazywała, że w razie nieuczynienia za- 
aosyć żądaniom Galicji, zerwie z nimi zupeł
nie. I to nie skutkowało. Poprzedniej de
legacji postępowaniem zbałamuceni, nie wie
rzyli centraliści ażeby nasza dtlegacja posu
nęła się do opuszczenia Rady państwa. 
Żałowali potem tego i zdawało się, że już 
na przyszłość przystaną na odrębne stano
wisko Galicji. I byłoby to się stało, gdyby 
nie wojna pruska, gdyby nie zwycięztwa 
pruskie, gdyby nie wytworzenie cesarstwa 
niemieckiego. To icb oszołomiło, podniosło 
zuchwałość. Wydało się im , iż wobec ich 
wszachpntęgi wszystko ugiąć się musi. W Pe
szcie w delegacjach na początku roku odrzu
cili propozycje Polaków przez Rechbauera im 
czynioue, bo zdawało się im, że i bez kom
promisu z Polakami dojdą do steru rządów 
a wtedy i Polaków wezmą w rygor. Teraz przy 
uchwale adresowej i wobec wniosku rządo
wego o Galicji zdawało się im , że adresem 
i bez Polaków obalą mi. isterstwo, i chwycą 
za ster rządu pomimo oporu i Polaków.

I w Peszcie się zawiedli, do nie oni 
przyszli do steru lecz z nieznanych osób zło
żone ministerstwo, i teraz się zawiedli —  
bo korona dała im zupełną odprawę.

Lecz cóż dalej ? jakże teraz zdoła de
legacja, zdoła kraj przeprowadzić rezolucję, 
skoro jedynie w porozumieniu z Niemcami 
przeprowadzić ją można b >e, Autonomiści 
nie będą nigdy za nią głosować i nigay gło
sy autonomistów choćby uawet oświadczyli się 
za rezolucją, nie wystarczą do jej uchwa
lenia.

Stanęliśmy na rozdrożu, ale na takiem 
rozdrożu, na którem jedna droga będzie już 
wkrótce zatarasowana, przynajmniej na czas 
jakiś. Gdyby byli Niemcy uchwalali budżet, 
to mogli byli przystąpić do kwestji galicyj
skiej, i można było mniemać, że zrobiwszy 
fiasko z adresem przyjdą nareszcie do prze
konania, że bez Polaków nic zrobić nie zdo
łają, że muszą z nimi porozumieć się 
i że na tem polu może będzie się z mmi 
można porozumieć. Ale skoro odmówić ma
ją budżetu, to i ta ewentaaiuość odpadnie. 
Jedyna droga wtedy pozostanę dążyć do

tego, ażeby w kierunku federnlistycznym na 
drodze nowego kształtowania Austrji zabezpie
czyć Galicji jeźli nie większą^ to przynaj
mniej tę autonomię, jaką żąda rezolucja. 
Wniosek rządowy zaś zrobiony w Radzie 
państwa odłóżmy ad  a c t a .

Miejmy jednak zawsze na oku,  że P o 
lacy mają to położenie w składzie Austrji, 
iż nie potrzebują ślepo oddawać się federa
cyjnemu kierunkowi i przymierzu z Czecha
mi i Słowientaini, podobnie jak nie potrzebo
wali ślepo oddawać się przymierzu z Niem
cami. Nawet pc przełomie polityki austria
ckiej wewnętrznej w kierunku federacyjnym, 
bardzo często znajaą się Polacy na takiem 
stanowisku, iż o ich przymierze Niemcy ubi
jać się będą i więcej im wtedy ofiarować 
będą, niż dotąd najskrajniejsza lewica nie
miecka, bo to przymierze będzie im bardzo 
potrzebne.

Akademia umiejętności 
w Krakowie.

i .
Nie w chęci pouczania kogokolwiek, 

bo wobec licznej inteligencji i oświecone
go obywatelstwa w kraju naszym nie wi
dzimy tego potrzeby, ale jedynie w celu 
ujednostajnienia pojęć i powszechnego po
rozumienia chcemy poświęcić kilka arty
kułów mającej się utworzyć akademii u- 
miejętności w Krakowie. Jest to rzecz 
za nadto wielkiej wagi, aby nad nią nie 
otworzyć dyskusji publicznej.

Przedewszystkiem atoli zdać sobie 
musimy sprawę jak najściślej co przez 
akademię umiejętności rozumieć należy? 
A że ją właśnie woia monareny z To
warzystwa naukowego krakowskiego wy
prowadza, nasuwa się drugie pytanie, 
czemże właściwie dotąu jest rzeczona in
stytucja?... Pc takich rozwagach stanie 
nam już jasno przed oczami doniosłość i 
znaczenie tego objawu woli Najjaśniejszego 
Pana i całego wypadku, poczem wysnuje 
się wniosek, wedle którego, nie wątpimy, 
zachowa się kraj tak, jak tego prosta 
już loika wymaga.

Akademia umiejętności jest to insty
tucja publiczna, zostająca pod protekcją 
rządu i mecenasów, korporacja, złożona 
z ograniczonej liczby mężów nauki nie w 
innym celu, jak tylko w takim, aby zdo
byczami swemi, na polu ścisłych badań 
samodzielnie podejmowanemi i uskutecz- 
nianerai, wywalczać w świątyni nauki ca
łego świata odpowiedne i godne dla swe
go narodn i plemienia stanowisko.

Łatwo pojąć, że w takim celu aka
demia umiejętności nie ogranicza się wy
łącznie do prac badawczych ściśle ogra
niczonej liczby swoićh członków. Akade
micy są poniekąd reprezentacją naukową 
pewnego narodu na zewnątrz, gdy wew
nątrz i wobec reszty pracowników na 
polu naukowem stają się czuj nem i bez- 
stronnem zgromadzeniem naj Kompetentniej-

Ksawery Szlenker,
Postać Szlenkera należy do historji. 

Rola jak ą  odegrał w wypadkach warszaw
skich 18G1 r,, zapewnia ma bardzo zaszczy
tne wspomnienie na jej kartach. Poświęcenie, 
rozum, tak t, jak i pokazał w trudnych ów
czesnych okolicznościach, charak ter pojedna
wczy, umiejętność wyzyskania sytuacji na 
korzyść ogólnego pożytku, zrobiły go prze
wodnikiem Warszawy. Wpływ jego w mie
jcie był o wiele znaczniejszym niz wpływ hr. 
Andrzeja Zamojskiego.

Jeśli zaś protestanci warszawscy, za 
Niemców poczytywani, wystąpili jako  Polacy 
i holaitami pozostali w dniach trudnej próby 
| Pr2eśladowania, które potem nastąpiły, 
jemu to Polska ma do zawdzięczenia.

■̂,ak zasłużonego męża życie opowiedzieć, 
pamięć j eg0 w sercach ziomków utrwalić 
je s t zadaniem piszącego. Biografia atoli, 
k tó rą  podatny, nie będzie wyczerpującą. 
M aterjal do niej zebraliśmy ze wspomnienia 
stosunków’ oBobistych ze zmarłym i ze stron- 
nic historji narodowej. Nie są one dostate- 
cz,ne do dokładnego a zupełnego w szcze
k a c h  zwłaszcza życia prywatnego opisu po
staci Szlenkera, ja k 0 dobrego typu polskiego 
kupca. g z czegółów tych oczekujemy od ko
go mneg0

Ksawery Szlenker pozostawił po sobie 
„p  am  i ę t n j  P raca ta, k tórą  nam dwa 
lat temu zmarły w Paryżu przeczytał, bardzo 
jest cennym mwtfcrjałern do dziejów ostatnich, 
Jakkolwiek Szlenker z natury niezmiernie 
“ktomny, aie wieie w „Pam iętniku" o sobie 
111 ów i, zawsze przecież jest od obrażam jego 
szlachetnego, prawdziwie polskiego serca i 
pięknych czynów. „Pam iętnik" ten z pole
cenia nieboszczyka ma być wręczony Karolo
wi Ruprechtowi, który wydauie go poprzedzi 
Obszernym opiseui żywota swego przyjaciela.

Zanim jednak to n astąp i, nie będzie bez
korzyści krótka biografia, k tó rą  podajemy
naszym czytelnikom.

Rodzina Szlenkera pochodziła z Torunia, 
z miejsca rodzinnego Kopernika i Lindego. 
Z Torunia przeniósłszy się do Warszawy, 
Szlenkerowie zajęli poważne stanowisko po
między mieszczanami stolicy naszej.

Ksawery urodził się w Warszawie.
Wychowany bardzo starannie w domu i w 
warszawskich szkołach, kształcił się nietylko 
w naukach, które mu do jego zawodu kupie
ckiego mogły bye potrzebne, ale w historji 
i w literaturze. Podróż za grauicę dopełniła 
jego edukacji.

Wzbogacony wiedzą i doświadczeniem 
innych, objął handel bławatnych towarów na 
Senatorskiej ulicy i prowadził go wybornie. 
Najlepsze i najpiękniejsze towary u niego 
można było znaleźć. Prócz dobrego towaru 
spotykała kupującego w jego sklepie wielka 
uprzejmość, odznaczająca się grzeczność i 
rozmowa przyjemna. Odbyt też miał wielki 
i z każdym rokiem rosły jego stosunki han
dlowe oraz zamożność.

W raz z zamożnością podnosiła się p o 
waga Szlenkera w obywatelstwie. Dobre 
rady, św ia tłe  zdanie, pomoc pieniężną, p r o 
tekcję, każdy uczciwy u niego znalazł. M ia ł 
też dużo miłości u ludzi, a  kupiectwo w ar 
szawskie obrało  g o u a  S t a r s z e g o  Z g r o 
m a d z e n i a  k u p i e c k i e g o .

Przewodnictwo stanowi handlowemu 
Warszawy w prowalziło Ksawerego na pole 
prac obywatelskich. Szczupły jego zakres, 
zostawiony kupcom przez rząd obcy, zazdro- 
śny o swobody a zawsze podejrzliwy, w ypeł
nił Szlenker bardzo użyteczną pracą. Szkołę 
handlową podniósł, rozszerzył, a elem enta 
obce w kupiectwie kojarzył z sobą i w cha
rak terze polskim powoli a nieznacznie u- 
twierdzał.

Kupiectwo warszawskie dzieliło się na 
dwa Zgrom adzenia: kupców chrześcian i

kupców żydów. Szlenker, tolerant z przeko
nania, lubo religijoego usposobienia, uważając 
jednych jak drugich za Polaków, usiłował u- 
sunąć w zakresie swojego działania różnice, 
wywołane przez odmienność religii. Uprze
dzenia chrześcian do żydów, a żydów do 
chrześcian nie łatwo atoli można było usu
nąć. Dopiero w roku 18G1 pod wpływem 
rozgrzanego patrjotyzmein uczucia udało się 
mu oba Zgromadzenia kupieckie, tak  chrze- 
Sciańskie jak i żydowskie, w jedno zgrom a
dzenie kupców Warszawy połączyć.

Za przykładem  kupców poszli rzemieśl
nicy. Zwołani do resursy majstrowie przez 
Józefa Kwiatkowskiego, równie znanego jak  
Szlenker kupca warszawskiego, uchwalili 
zniesienie przepisów, które wyłączały z ce
chów term inatorów starozakonnych. W obrę
bie więc stosunków, od Polaków zależnych, 
jako też i w życiu towarzyskiem, przepro- 
wadzonem zostało faktycznie równouprawnie
nie wyznań, bez którego niema i nie może 
b jć  jedności narodow ej.  Jak  zbawiennie wpły
wał Szlenker w tym kierunku, widzieliśmy 
już z tego, co zrobił działając w charakterze 
Starszego Zgromadzenia kupieckiego.

Charakter ten wystawiał go na ciągłe 
prawie stosunki z władzami rządowemi, to 
jest moskiewskiemi w Polsce, które bczwzglę- 
dnością i chciwością swoją szkodziły wielce 
handlowi- Zasłonić go przed nią, wyjednać 
ochronę interesów kupieckich, było sprawą 
bardzo trudną, a jednakże Szlenker uprzej
mością i zręcznością swoją potrafił wyrobić 
jeżeli nie protekcją, to przynajmniej zabez
pieczenie stauu kupieckiego od nadążyć Mo
skali. Powołanie go na c z ł o n k a  w y d z i a 
ł u  p r z e m y s ł o w e g o  i h a n d l o w e g o  
w k o m i s s j i  r z ą d o w e j  s p r a w  w e w n ę 
t r z n y c h ,  jako też na c z ł o n k a  z a r z ą d u  
b a n k u  p o l s k i e g o ,  ułatwiło mu czynności, 
mające na celu większe rozwinięcie handlu 
w Królestwie Polskiem.

Po śmierci Mikołaja i wstąpieniu na

tron Aleksandra II. Szlenker wysłany był do 
Moskwy na koronacją młodego cesarza jako 
deputowany miasta Warszawy. Nie był to 
miły obowiązek, ale go spełnić należało. 
Szlenker więc asystował przy koronacji i 
ucztach urzędowych. Nie zapominając, że 
reprezentuje miasto nieszczęśliwego a w nie
woli będącego narodn, był wstrzemięźliwym 
w słowie i skąpym w wynurzeniach urzędo
wej serdeczności. Kupiectwo moskiewskie 
ugaszczało go z szczególną chęcią, którą 
Szlenker umiał ocenić jak należy. Obdarzony 
przez cara pierścieniem brylantowym, jako 
deputowany na koronację, i orderem św. Anny, 
przyjął go, bo odrzuceuie naraziłoby nie
tylko jego osobę, ale interesa mi&sta, które 
reprezentował, nigdy jednakże  tych dowodów 
carskiej łaski nie nosił. J a k  skromność była 
jego zaletą, tak znow ui próżność nie była 
jego wadą.

Zaufanie współobywateli obdarzało go 
coraz to nowerni honorowerai urzędami. Po 
śmierci powszechnie szanowanego a zacnego 
dr. Wilhelma Malcza, obrany został na p r e 
z e s a  k o l e g i u m  k o ś c i e l n e g o  w a r s z a w 
s k i e g o  z b o r u  e w a n g i e l i c k o - l u t e r -  
s k i e g o .  Urząd ten otworzył przed Szlen- 
kerein możność wpływania na swoich współ
wyznawców w duchu światłej tolerancji i 
równouprawnieni i języka polskiego w kościele 
ewangielickim z ni«iaieckim, podtrzymywa
nym przez rząd moskiewski, który w osobie 
zamiauowanych przez siebie prezesów konsy- 
storza, czuwał aby protestanci polscy obcymi 
Polsce pozostali a uważali się z ł  Niemców. 
Szlenker jakeśmy to powiedzieli, działał w 
przeciwnym kierunku, popierany przez wy
mownego kaznodzieję, zasłużonego a uczonego 
pastora Leopolda Otto. Jego staraniem wzra
stała szkoła ewangielicka parafialna, a w ko
ściele ewangielickim w Warszawie wprowa
dzono nabożeństwa w języku polskim.

Za kościołem warszawskim poszły pro
wincjonalne kościoły ewangelickie i odtąd

Polacy protestanci nie byli zmuszeni słuchać 
nabożeństwa w niemieckim tylko języku.

Za staraniem także Szlenkera ducho
wieństwo ewangelickie wzięło udział w ma
nifestacjach narodowych, i to udział równie 
gorliwy i powszechny jak duchowieństwo ka
tolickie oraz żydowskie. Udział ten przyniósł 
bardzo zbawienue skutki. Równouprawnienie 
wyznań utwierdziło się w umysłach, oparło 
się na mocnym gruncie przekonania. Lud 
widząc w narodowych obrządkach obok swo
ich księży i biskupów, pastorów, także i ra
binów, nauczył się uie rozróżniać narodowości 
według pojęć religijnych i uszanował wolność 
sumienia. Protestanci zaś i starozakonui, nie 
odepchnięci ale przygarnięci przez katolików, 
nie uważali się odtąd za ciało odrębne od 
reszty narodn i działali jaku Polacy. J.dność 
narodowa znalazła nowy fundament w bra
terskim i pełnym wzajemnego dla siebie po
szanowania stosunku róźnowierców, a miasta 
nasze, napełnione żydami i Niemcami, odrazu 
Btały Bię poiskiemi. Takie to owoce wydała 
cicha praca ludzi takich jak: Szlenker, Kwiat
kowski Józef, Baer Majsels, Karol Ruprecht, 
ks. Wyszyński, ks. Stecki, Józef Ignacy Kra
szewski, Matias Kosen, jenerał Lewiński i 
inni towarzysze Szlenkeia w delegacji miej
skiej.

D e l e g a c j h  m i e j s k a  utworzoną zo
stała w skntek wypadków 27. lutego 1881 
w Resursie kupieckiej, której Szlenker był 
członkiem a później d y r e k t o r e m .  Wia
domo, źe z  tego gmachu w nocy udała się 
deputacja miejska na zamek do kniazia Gor- 
czakowa, namiestnika carskiego, ze skargą 
na dopełnione bezprawia przez wojska mo
skiewskie na bezbronnej ludności, i z żąda
niem zadosyćuczynienia. Szlenker był naczel
nikiem i mówcą deput&cji. (Dok. n.)



szych sędziów w dziedzinie umiejęt
ności.

Zadanie jej bowiem na tern polega, 
aby ześrodkowała wszystką badawczą pra
cę narodu i pobratymczych plemion i 
przykładała na szalę ogólnej cywilizacji 
mocą swoich środków i dróg, jakiemi 
rozporządzać powinna., tak stanowczy cię
żar, aby się z nią istotnie liczyć mu- 
sia 110.

Potrzebę podobnych instytucyj, istnie
jących dzisiaj najwłaściwiej obok wyż
szych naukowych zakładów, jak uniwer
sytetów i politechnik poczuto, uajsam- 
przód we Włoszech. Już w 16 stóleciu, 
w czasie odrodzenia się nauk, stowarzy
szali się prywatnie ludzie wyższej nauki 
w powyższych celacn; sunąc ten kamień 
Syzyfa własnemi siłami zyskiwali zwolna 
uznanie mecenasów, gmin miejskich i po
wiatów, a następnie poparcie właściwego 
rządu, aż wreszcie po długim boju i 
znoju wyrobiło się dzisiejsze ściśle okre
ślone i pewne znaczenie mające stanowisko 
akademii umiejętności czyli instytutu.

Instytut francuzki, roku 1666 zrazu 
przez Colberta założony, przeszedłszy ró
żne stopnie rozwoju, wznowiony przez 
Ludwika XVIII., tak hojnie wyposażony 
został, że każda godzina na jogo rzecz 
przez członków poświęcona, sowicie nagra
dzaną być może. Akademie niem ieckie, 
jak berlińska (roku 1700 założona przez 
Fryderyka I. wedle planów Leibnitza) i 
monachijska (1759), tudzież wiedeńska, 
pragska, peszteńska mniej wprawdzie u- 
posażone, nie zostają jednak w tyle 
co do swej działalności i naukowego 
skutku; a gdy akademia umiejętności 
wiedeńska , rozporządzając 64 .000  złr. 
w. a. rocznie, ma nadto na swe usługi 
bezpłatnie drukarnię państwa, nie mniej
szą liczbą rozporządza instytnt Smithso- 
na w Washingtonie, zakład mieniem pry
watnego człowieka ufundowany.

Wszystkich tego rodzaju instytutów 
zadanie i cel określa się w następujących 
obowiązkach:

1. Ogłaszanie drukiem prac, posuwa
jących naukę naprzód we wszystkich kie
runkach ścisłej wiedzy ludzkiej.

2. Rozpływanie konkursów z dzie
dziny tychże nauk.

3. Udzielanie nagród za wszelkie 
naukowe zdobycze.

4. Urządzanie i popieranie wypraw 
badanie na celu mających.

5. Gromadzenie zbiorów naukowych, 
bibliotek i muzeów wszelkiego rodzaju.

6. Czuwanie nad czystością ojczy
stego i powinowatych języków.

7. Utrzymywanie przez wymianę na
kładów i naukowo korespondencje usta
wicznego stosunku z jak największą liczbą 
tegoż samego rodzaju zakładów, a tern 
samem umożebnienie dorównania całemu 
światu w jego naukowym postępie i cy
wilizacyjnym biegu, chociażby nawet za- 
atlantyckim; a wreszcie

8. Dzielnem spełnieniem powyż
szych zadań wywalczauie bez odetchnionia 
w naukowej federacji świata godnego na
rodu albo plemienia stanowiska.

Każda akademia umiejętności takio 
ma cele, zadania i obowiązki, słusznie 
więc powiedziano, „żo jest objawom szczy
tu, ostatnim wyrazem podniostości, do ja 
kiej wzbić się zdołało umysłowo życie 
naród u. “

Wiedeń d. 3. czerwca.
(P .) Obóz adresowców gotuje się do o- 

statniej walki. W szelkie stronnictwa, któro 
za adresem głosowały, układają  się z wiel
ką skwapliwością, poroznmiewają do jednoli
tej akcji. Z tego powodu z dnia na dzień 
odkładają posieilzeuia stronnictw a pseudo- 
konstytucyjnego, i w pouiedziałek wieczór do
piero zapadnie uchwala, jak  się zachowają 
wobec budżetu. W edług moich iuformacyj z kół 
niemieckich, będzie tak tyka  adresowców o 
wocem kompromisu, i sądząc na podstawie 
dzisiejszych danych, wnoszę, iż b u d ż e t  n i e  
b ę d z i e  p r z y j ę t y m ,  a l e  ż c  w y b i o r ą  
N i e m c y  n a  t o  j a k  n a j d e l i k a t n i e j s z ą  
f o r m ę  p a r l a m e n t a r n ą .

Ze stanowiska niemieckiego nieprzyjęcie 
budżetu jest zresztą jedynym politycznym 
krokiem . Uwolnią się z dzisiejszego położe
nia fatalnego, i rozwiążą m inisterstw u ręce, 
tak  w kwestji galicyjskiej, jak  głównie w 
czeskiej. Pojm ują to dobrze Niemcy, i d la
tego zdaje mi się, że dziś nie chodzi im 
już nawet o jak iś rezu lta t w akcji parlam en
tarnej, ale o skaptowanie wyborców. W prze
konaniu masy opozycja i wynikające ztąd 
męczeństwo, zawsze mieć będzie jak iś urok, 
a  szczególnie wtenczas, jeżeli inenerzy nie
mieccy zdołają nadać tem u krokowi charak
te r narodowo niemiecki.

Na to spekulują według mego zdania 
Niemcy, i to może być jedynym czynnikiem, 
z którym  się ministerstwo liczyć powinno. 
W szelka inna agitacja nie powinua znaleźć 
poparcia. N e  potrzeba bowiem nawet na to 
rozumu stanu, by działalność lewicy, a ra
czej adresowców należycie ocenić.

Działalność lewicy wobe; dzisiejszego m i
nisterstwa, ograniczała się li na bezwzględną 
negację każdego kroku m inisterstwa. Opozy
cja jej była podtrzym ana sztucznie przez 
dziennikarstwo i menerów, którzy pałając 
nienawiścią do osób, dziś Radę korony stano
wiących, chęć objęcia rządów ukrywali w 
hssło  * nietykalność konstytucji". Był to ty l

ko pozór, a hr. Hohenw art przyjm ując to 
samo hasło w swój program , wytrącił im 
wszelką broń z ręki. Od tej chwili nastąpił 
szereg kiksów politycznych z wielkim rozpę
dem i hałasem , ale bez treści i skutku. S ło
wem, lewica nie m iała ani jednej wytycznej 
myśli, któruby do skonsolidowania stosunków 
austrja  :kich prowadzić mogła, z jej grona uie 
mógł się wyłonić rząd, dlatego śmiało zejść 
może z pola.

Przegląd polityczny.
Ktoby to mógł przypuszczać, że Unia 

będzie zmuszoną pisać wstępne a rtyku ły  o 
emigracji polskiej i to jeszcze w obronie jej 
przeciwko Gazecie Narodowej, k tóra  poważa 
się tę część patrjotyczną; narodu, jak  pisze 
pobożny orgau, ohydzie? a jednak tak  jest 
w istocie. U czyniła to Unia  w sobotnim 
swym numerze.

Pismo ultraruontauów przypomniało więc 
sobie, żc istnieją bracia na wygnaniu, no, 
ale dlatego, aby módz udowodnić rządowi bel
gijskiemu, iż ma on obowiązek bez wyboru 
wszystkich wychodźców francuzkich oddawać 
w ręce Thiersowi. Szkoda, że ks. Kiecho- 
wiecki z przyjaciółm i opóźnił się nieco ze 
swemi radami — bo jak  telegramy doniosły, 
rząd brukselski pod presją opinii publicznej 
właśnie (.udecydował naśladować pod tym 
względem Szwajcarję —  zmodyfikował więc 
swą pierwotną uchwałę. Przy tej sposo
bności widzimy się w konieczności zwrócić 
uwagę Unii, i i  nie mieliśmy wcale na my
śli porównywać polskiej emigracji z powstań 
cami paryzkimi, za zbyt ją  bow em szanuje 
my —  szkoda że redakcja U nii rozmyślnie 
tego ni# widzi. A ustrja i Prusy najchę
tniej nie raz wydawali Moskwie polskich 
patrjotów pod preteksteiń, że ciężą na nich 
zarzuty zbrodni, otóż mogłoby, zdaniem na- 
szem te także zdarzyć się. gdyby rządy obce 
przyjęły propozycję Thiersa o wydawaniu 
wychodźców paryzkich bez wyjątku, między 
którym i niewątpimy, iż będą także zacne 
indywidua, k tóre jednakże mogą być w 
niełasce u naczelnika rządu wersalskiego.

Ale, niepotrzebnie zapewne zadajemy 
sobie trnd prostowania oświadczeń Unii, bu 
pismo to wraz z Przeglądem  L w ow tkim  mają 
jakiś cel ukryty, którego wolemy nie docho
dzić, boby nas to za daleko zaprowadziło w 
tern, aby Gazetę Narodową  ogłosić jako or
gan sym patyzujący z kom uną paryską, sła
wiący morderstwo arcyb. Darboy, który mó
wiąc nawiasem, wcale nie był przyjaznym 
Polakom, lecz którego dla jego zasad libe
ralnych szacujemy, ja k  również morderstwo 
wielkiego przyjaciela Polski, zacnego kapłana 
ks. Daguerry. Są tu wszystko kłam stw a naj 
rozmyślniej szerzone. Organa kg. Kreenowiec- 
kiego i Podolskiego twierdzeń swych, szkoda 
wielka, że me chcą wespizeć wyjątkami z 
G azety  —  lecz o to trudno — co najwięcej 
umianoby nam dowieść, że jesteśmy przeci
wni darciu w pasy i to żywcem sprawców 
nieszczęść paryskich, czego sobie życzą po
bożni rzdaktorowie, jak  mamy prawo sądzić 
z tonu ich pisma.

Przed kilku miesiącami wykazaliśmy u- 
mizgi Prusaków do Helgolaodu, obecnie do
noszą z Londynu, że w tym  względzie pro
wadzą się już układy o odstąpienie tej wy
spy . Z powodu tego wniesioną ma być iuter 
pclacja w londyńskim parlamencie,

VV dowód szczególnej łaskawości dla 
Prus, ks. Gorczaków przeznaczył syna swego 
na radzcę poselstwa moskiewskiego w tter- 
liuic.

Izba florencka deputowanych odrzuciła 
wniosek Laporty o bezzwłoczne odroczenie 
sesji; natom iast zaś przyjęła wniosek rzą
dowy, aby jeszcze przed przeniesieniem sto
licy uchwalić ustawy uważane przez mini- 
sterjum  jako naglące, a  mianowicie o reor - 
ganizacji wojska i o bezpieczeństwie publi- 
cznem.

Inny telegram  z Florencji donosi: Lanza 
oświadczył, że przeniesienie stolicy do Rzy
mu nastąpi d. i .  lipca. Poprzednio żąda on 
uchwalenia nstaw o reorganizacji armii i u- 
chwalenia kroków zabezpieczających spokoj- 
ność publiczną. Dzienniki utrzym ują, źe na
kazano uzbroić twierdzo i zaopatrzyć je  w 
żywność. Poseł francuzki Choiseul użala się 
na nienawistną dla F rancji postawę dzienni
karstw a włoskiego. Rozdrażnienie niewątpli
wie jeszcze wzrośnie jeżeli hr. Chainbord 
przez klerykaiów zostanie wyniesionym na 
tron francuzki.

Tekst ustawy gwarantującej niezawisłość 
papieża podpisany przez k ró la , ministrów, 
marszałków senatu  i Izby poselskiej został 
przez kurjera przedstawionym Antouellemu, 
ale ten przyjęcia odmówił.

Z powodu wielkiej nędzy jaka  panuje 
oddawna w guberuiach północnych Moskwy, 
rząd zamyśla odrębną tej części państwa 
nadać adm inistrację.

B ir z .  W ied. piszą, iż w obecnej chwili 
udecydowano powstrzymać wyprą -vę na Chi- 
wę zapewne na czas krótki —  powodem tego 
jest bez zaprzeczenia brak  dostateczuie na
gromadzonych sił, organ panslawistyczny bo
wiem mówi: „ Powodem jes t to, ż.e Bucha- 
ra  nie czyni zadość nadziejom, jak ie  pokła
dano «  Taszkiencie na pokojowe usposo
bienie tameczuej luduości, bo zaledwie roz
niosła się pogłoska o wyprawie do Chi wy a 
natychm iast ludność bucharska zaczęła bun
tować się chcąc zmusić emira do skorzysta
nia z sposobnej chwili i wystąpiono przeciw
ko wojskom moskiewskim."

Francja.
Okrucieństwa wojska rządowego oburza

ją  na siebie ca łą  prasę europejską z w yjąt
kiem klerykaluej, k tóra  uie wstydzi się za
cierać rąk  z radości na wieść o rzeziach u- 
licznych w Paryżu. Rząd T hiersa po tym 
karnawale krwawym, wyprawionym na ulicach 
Paryża s ta ł się niemożliwym nadal, mówią, 
że sam Thiers czuje tę niemożliwość swoją i 
źe sam pragnie oddać ster F rancji i koronę 
hrabiem u Chambord.

Ale i czy rząd Bourbonów, którzy się 
niczeg# nie nauczyli i niczego nie zapomnieli' 
od lat tylu, czy i ten rząd będzie m oi li

j wym, jest rzeczą bardzo wątpliwą. N ajw ię
cej szans może mieć jeszcze bouapartyzm; 
wrażenie klęski sedańskiej — cała  nienawiść 
dawniejsza, choć tak  niedawna ku bouapar- 
tyzmowi za ta rła  się przez wrażenie straszli
wej wojny domowej. Szaleństwa komuny, o- 
krucieństw a Thiersa zrównoważyły nadużycia 
i klęski bouapartyzmu. W szystkie stronnictwa 
we Francji nie m ają już dziś sobie nic do 
wyrzucenia, wszystkie okazały płochość, nie
dołęstwo, draźliwość stełonuą do okrucień
stwa, zupełny brak wyrozumiałości i ro 
zumu.

Otóż z tych wszystkich stronnictw bo- 
napartyzm  najmniej dziś nosi na sobie nie
nawiści powszechnej. On pierwszy odniósł 
naukę bolesną i najwięcej m iał czasu zapa
nować myślą nad wypadkami. Ludność wiej
ska sprzyja dotąd najbardziej Napoleonowi, 
pro letarja t miejski może w nim widzieć swo
jego obrońcę. Można się spodziewać, że bo
uapartyzm  niebawem jawnie podniesie głowę 
we Francji.

Zapewne jako  przedwstępną robotę ku 
temu, p. Rouher ina wydać wkrótce broszuię
0 rządzie 4 września , którego tajemnice 
m ają być na jaw wyprowauzone.

Do krwawej kroniki ostatnich dni P a
ryża znajdujemy w P a ris  Jo u rn a l następują
ce szczegóły :

„Jules Valles i F erre  rozstrzelani byli, 
jak  nas zapewniają we czwartek o godzinie 
6tej. Schwytano ich koło magazynu zbożo
wego i zaprowadzono do Chatelet. Tutaj aa 
placu poznano w nich człouków komuny i 
natychmiast dał się słyszeć z tłum u okrzyk: 
„Na śmierć z nim i!" Zrobili oui ostateczne 
wysilenie, aby uciec, ale natychm iast ich 
schwytano. Wtedy Valles rzucił się na ofi
cera, który go bronił od wściekłości tłum u,
1 schwytał go za gard ło ; ale uderzenia kol
bami i laskami zmusiły go do puszczenia 
swojej ofiary. Przez m ałą uliczką des Pre- 
tres S t. Germain l’Auxerrois Vallćs i F e rie  
chcieli raz jeszcze zmykać i znów pierwszy 
rzucił się na oficera.

„Dwa uderzenia kolbą obaliły go nie
przytomnego na ziemię, i obu ich natych
m iast rozstrzelano. T łum  patrzał parę miuut 
na trupy obu bandytów, a potem wybuchnął 
fernetycznemi oklaskam i. Zostawiono przez 
jakiś czas oba trupy w błocie."

Tak pisze P a ris-Journa l, potrzeba do
dać, źe Val!ćs był jednym ze współpraco
wników tego dziennika przez czas kilkoletni 
i uważany był za jedeu z filarów jego.

Znauy z ekscentryczności swojej doktor 
Tony-Mollin, delegowany komuny w szóstym 
okręgu, skazany był na śmierć z soboty na 
niedzielę przez sąd doraźny, zasiadający w 
Luksemburgu. Tony Mollin od dłuższego 
czasu żył w nieślubnem małżeństwie z pewną 
kobietą, która znajdowała się obecnie, w siód
mym miesiącu brzemienności. Objawił on ży
czenie uprawnienia związku swojego przed 
śmiercią. Prezydent sądn wojennego nakazał 
natychm iast przywołać p. Herisson, mera 6. 
okręgu, którego właśnie osądzony na d. 18. 
marca wyrzucił z merowstwa. Dwaj oficero
wie służyli za świadków przy tych zaślubi
n a c h  in  csttrcnnio. O g o d z in i e  2 g i e j  s k o ń c z y ł a
się ceremonia, o godzinie piątej doktor Tony- 
Mollin już uie żył.

Times, którego głos poważny, skromny 
i bezstronny cenionym jest w całej Europie 
tak  się odzywa o wypadkach paryskich;

„Umysł się mięsza na widok zniszcze
nia, jak ie  nagle okryło sobą szlachetne m ia
sto. Ale to zniszczenie jest niczem w poró
wnaniu z uczuciem, jakiego się doświadcza 
na myśl o rzezi, jaka się odbywała jedno
cześnie.

„Zdawałoby się, żc p. Thiers powiedział 
coś więcej, niż słowo bez zuaczeuia, oskarża
jąc rokoszan, iż rozstrzelali wziętego do nie
woli oficera „bez uszanowania dla praw wo
jennych."

„ Prawa wojenne 1 Są one słodkie i chrze- 
ściauskie w porównaniu ze straszliwemi p ra 
wami zemsty, pod wodzą których wojska 
wersalskie rozstrzeliwały, przeszywały bagne
tam i, rodzierały jeńców, kobiety i dzieci w 
przeciągu 6ciu dui ostatnich.

„Szaleństwo zapaliło szaleństwo, niena
wiść rozjątrzyła nienawiść, i wszystkie na
miętności dzikie serca ludzkiego zmieszały 
się w płomieniu, którego nic ugasić nie 
mogło.

„Jak  daleko okiem sięgamy w h is to rji; 
nic podobnego dostrzedz uie możemy. Oblę
żenie Jerozolimy może się z tem  porównać, 
ale żołnierze rzymscy nigdy się tak  mało 
nie czuli panami siebie, jakim i się okazują 
żołnierze wersalscy. Je st to piekło ze wszy- 
stkicm i jego moralnemi i fizycznemi akceso- 
rjam i: ogień i siarka, grzmot i burza, to r
tury, obelgi, rozpacz, wszystkie formy chy- 
trości, wszystkie kształty  m orderstwa i zni
szczenia panowały w Paryżu podczas Łych 
dni ostatnich.

„Kobiety zapomniały o płci swojej i 
wdziękach, aby zarzynać, truć, palić i ni
szczyć; m ałe dzieci zam ieuiały się w demo
nów zniszczenia, wlewając naftę do lochów, 
nareszcie żołnierze zapomiuali wszelkich ró 
żnic stanu i wieku, zabijając więźuiów jak 
robactwo, po dwudziestu, po stu naraz, jakby 
na to tylko, aby na gruncie cywilizacji pod 
wzrnkiein współobywateli swoich przedstawić 
widok, który równego uie ma, chyba w sfe
rach piekielnych, wyobrażanych przez poetów 
i proroków.

„Oto do czego zdolną jest natura ludz
ka; bo przecież Francuzi są łudź ui, więc 
drżymy o naszą rasę.“

O kobietach paryskich pisze korespon
dent Tim esa  pod datą 28. m aja: Powraca
jąc do siebie spotykałem liczne tłum y wię
źniów, prowadzonych do więzienia. Były to 
po większej części osoby porząduie ubrane, 
z laskami o srebrnych gałkach, w wykrzy
wionych trzewikach. Jeden z tych tłumów, 
prowadzony ulicą de la Paix, zwracał na 
siebie szczególną uwagę, ponieważ był bar
dziej niż jakikolwiek inny, przedmiotem 
p r z e k le ń s tw  i gwizdań. Składał się on z 
młodych dziewcząt od 20 do 30 lat, ładnych,
0 szykownej postaci; były one z zakładu do 
szycia maszynami. Obwiniono je, że przyw a
biły do siebie żołnierzy, bawiły się z nimi,
1 jak nowe Judyty, dały im truciznę w wi

nie. Te prześliczne istoty szły lekko między 
dwoma szeregami straży, odpowiadając uśmie
chem na okrzyki oburzenia tłum u, kiedy je 
prowadzono na plac Vendome, gdzie bez w ąt
pienia zostały rozstrzelanemu

Kobiety paryskie dość późno wystąpiły 
na scenę, ale ich ukazanie się było nieuni- 
knionein. W iele ich zabito na barykadach, 
n iektóre zginęły po ulicach, gdzie walczono; 
ale główną ich m isją było uorganizowanie 
pożogi. Na nieszczęście wypełniły tę missję 
nadto dobrze. T rzysta kobiet w mundurach 
gwardji narodowej wzięto na statkach Se
kwany. Mówią, że wiele kobiet było p rz e 
branych za m arynarzy, którzy z tak ą  ener
gią bronili ulicy Royales.'1

K r o n i k a .

— Kurjerek lwowski.
Ci panowie Niemcy, co dzierżawią oświetle

nie gazu miasta Lwowa tak sobie gospodamją 
po ulicach, że doprawdy trudno już dłużej mil
czeć o tom. Po partacku spajają rury, więc cią
gle potrzoba je naprawiać. W takim wypadku 
wznosi się na ulicy cały szereg barykad z ka
mieni brukowych i ziemi i robotnicy dłubią so
bie flegmatycznie w powybieranych jamach, które 
potem, gdy już wszystko gotowe, pomaleńku za- 
równują. Tak być nie powinno. Nie powiuno być 
wolno wykopywać na raz więcej jam, jak jedną, 
•a gdy ta zasypana, dopiero wtedy niechby sobie 
kopano drugą, trzecią i t. d. Tak się dzieje na 
całym świecie, więc i we Lwowie takby się dziać 
powinno

— Posiedzenia Rady miejskiej odbędą się
w myśl § 16. regulaminu we wtorek i środę, dd. 
6 i 7. czerwca b. r. każdym razem o godzinie 
6, wieczorem w sali ratuszowej. Na porządku 
dziennym: Ciąg dalszy posiedzenia z dnia 1. bm.

Lwów dnia 3. czerwca 1871 r.
Z iem iałkow ski.

—  Zapowiedziany koncert na dochód To
warzystwa Opieki narodowej odbędzie się dopiero 
w sobotę z przyczyny, że sala ratuszowa we wto
rek przez zgromadzenie Rady miejskiej zajętą 
będzie.

—  Fałszerstw a „Dziennika eo lsk iego1.
Jeżli D zien n ik  Pol. fabrykuje lub fałszuje tc 
legtamy z Wiednia, to niechże przynajmniej zrę
czniej to zrobi, ażeby nie każdy mógr się na tem 
poznać. Na fałszowaniu lub fabrykacji telegra
mów, mających popierać tendencje togo wierno- 
konstytucyjnego organu, jużeśmy kilka razy schwy
tali to szanowne pismo, i to na gorącym nczyn- 
ku i z dowodami w ręku. D zien n ik , gdyśmy to 
fałszowanie wykazali, milczał. Otóż wczoraj zuo- 
wu sfabrykował sobie telegram z Wiednia, plo
tący duby smalone o tem, co zamierza minister
stwo, co detógacja mówi na te zamiary itp. Dzi
siaj na ten temat, jakto zwykle czyni po umie
szczeniu podobnie sfabrykowanego telegramu, u- 
mieści zapewne wściekły napad na delegację, na 
G az. N ar., i już to co w telegramach skłamał, 
uważać będzie jako niezbite fakta.

—  Teatr. (Słowo do Wysokiego Wydziału). 
Kiedy p. Miłaszewskiemu wbrew głosowi opinii 
powszechnej, z łaskawości tylko nazbyt osobistej 
ks. Jabłonowskiego, nieszczęśliwego opiekuna nie- 
szcT.ęśliwszej jeszcze muzy dramatycznej lwow
skiej oddawano na drugie sześć lat dyrekcję tea
tru lwowskiego, zrobiono wówczas opinii pnbli- 
cznej jedyne ustępstwo, naznaczając komitet znaw
ców, którzy na wezwanie Wydziału mają mu zda
wać sprawę ze staun, w jakim się sceua znaj
duje, i w razie, gdyby dyrekcja nie odpowiadała 
warunkom joj postawionym, mają wystosować do 
dyrekcji ostrzeżenie, które jeśli skutkować nie 
będzie, pociągnąć ma za sobą  rozpisanie nowego 
konkursu i zmianę natychmiastową dyrekcji.

Niechże Wysoki Wydział krajowy, jeśli nie 
chce mimowolnie brać n d z i a l u  w zaprzepaszcze
niu sceny lwowskiej, zechce wezwać komisję znaw
ców, których p r a g u i e m y  mieć za bezstronnych w 
tej mierze sędziów, zechce wezwać tę komisję i 
polecić jej, aby dała sąd swój, jak przodstawiaue 
są na naszej scenie sztuki poważne, które jedy
nie zbawienuie oddziaływać potrafią na smak i 
duona publiczności. Niech nda się komisja na 
przedstawienie takiego n. p. „Don Karlosa" i 
niech powie, czy takie przedstawienie nie jest pa- 
rodją sceny stołecznej i sztuki dramatycznej ? A 
niech robią to toraz, póki gości u nas Modrze
jewska, aby tem łatwiej mogli spostrzedz poziom 
naszej sztuki scenicznej, w zupełnym będącej u- 
padku.

Otóż byl „Don Carlos" w niedzielę i p. Mo
drzejewska jakby na to tylko występowała w roli 
księżniczki Eboli, aby okazać jak wszystko poza 
jej rolą staje się parodją i skoszlawieniem wspa
niałej trajodji. Czyi sądzi p. Miłaszewski, że 
nowa garderoba i  niezłe dekoracje tworzą do
brych a rty s tó w  i potrafią ukryć całe niedołęstwo 
przedstawiona? Gdyby tak było, byłby to ju i 
znak straszliwogo upadku smaku w naszej pu
bliczności i to smutne zwycięstwo musiałaby dy
rekcja swoim przypisać usiłowauioin.

Dzienniki, które pan Miłaszewski praguie 
przedstawić jako osobiście nieprzychylne sobie, 
które domagają się usunięcia dyrekcji, pozbawio
nej i tak już wszelkiego rozumnego kierowui- 
Ctwa artystycznego, nie mają żadnych innych po
budek w tem domaganiu się swojem, prócz dobra 
sceny i dobra w tem ogólnego; daremnie p. Mi
łaszewski stara się to inaczej tłumaczyć sobie, i 
światu, a po za dziennikami stoi cala inteligeu- 
cja kraju, to jest ludzie, którym mnioj chodzi o 
dekoracje i garderobę na scenie, aniżeli o grę i 
przedstawienie właściwe.

Na tem niedzielnom przedstawieniu, p. Mo
drzejewska, jak zwykle, jaśniała świetuą grą 
swoją i po kilkakroć była wywoływaną.

—  W ystawa dzieł sztuki urządzona w 
Narodnyui domu przez T ow anyatw o przyjaciół 
sztuk pięknych przedłuża się  do 2 0  czerwca z 
powodu nadejścia obrazu Jana Matejki „Grupa 
dzioci."

K  D z la ń sk i.

—  Ze Zbaraża. Dnia 28. maja b. r. odbył 
się w Z b a r a ż u  koncert arna  .o rsk i ,  z którego do
chód przeznaczono na wsparcie wdów i sierót 
po poległych Polakach we Francji, i k tó r y  wy- 
padł nadspodziewanie świetnie, albowiem zebrano 
na tak s z la c h e tn y  cel przeszło 160  zlr. czystego 
dochodu, i wieczór spędzono tak przyjemnie, jak 
dawno w Zbarażu uie pamiętają Zbarażanie 
czują się być obowiązani złożyć publicznie po
dziękowanie pani Bruger, pannie Bossę i panom 
Goltęotal, Małeckiemu i  Horsctutza, którzy mimo

zlej drogi przybyli z Tarnopola do Zbaraża, i 
śpiewom, graniem  na fortepianie oraz prześliczną  
deklamacją, ten wieczór dla licznie zebranej p u 
bliczności z okolicy i m iis ta  tak przyjemnym  
uczynili; to samo panu Ju . Sochanikow i, który 
sw oją obszerną salę i kilka pokoi jak najchętniej 
na ten cel ustąp ił, i rówuie jak  panowie Kowa- 
leski, Petter i Grotker, starał się, aby ten  kon
cert przyszedł do skutku.

—  P. Antoni Wrany, nasz znakomity ar
ty sta  i kompozytor, który się  nam przy końcu 
zeszłego m iesiąca z zupelnem  naszem zadowole
niem dał słyszeć w koncercie w sali ratuszowej 
i grą sw oją publiczność lwowską niem ałe zachwy
c ił ,  wybiera się obecnie w podróż artystyczną ze 
znanym cytrzystą p. H allirzem . S łynny ten ar
ty sta  s łu szn ie  policzoiiym  być winien tak pod 
względem bieg łości i pewności w granin i wyko
naniu najzaw ilszych pasażów, jakoteź pod w zglę
dem w łasnych jego utworów między pierw szorzę
dnych naszych mistrzów.

Życzymy mu również pom yślnego powodze
nia na tej drodze i togo przyjęc ia , jakiego  
tn we Lwowie doznał, byle tylko szanowna p u 
bliczność w nieco większej niż u nas ilości, d la  
u słyszen ia  tego m istrza, zebrać się  zechciała.

—  ( F . n .)  Z Kozłowa. O urnach i m ogił
kach. Przed kilku laty włościanin kopiący ziem ię  
na folwarku obywatela tutejszego p. W. N . R. 
w polu koło K ozłowa położonem, wykopał przy 
tej czynności urnę. W nrnie tej znajdował się  
joleni róg przedziurawiony. W K ozłowie na p o 
lach istuieją tak zwaue przez lud „m ogiłk i."  Do 
m ogiłek tych przywiązuje lud podanie, że w nich  
Spoczywają TatarZJ —  wielkoludy. Zo podanie ma 
prawdziwą podstawę udowadnia fakt, iż przód 
przeszło 1 0 . laty chlup orząc na polach, skar
bowych Pokropiwniańskich rolę, natrafił na g łaz  
marmurowy, nieco ociosany , podobny do naszych  
zw ykłych nagrobków. Przy bliższein poszukiwa
niu znaleziono pod marmurem nagrobkowym  
szkielet ogrom nych rozmiarów. Podobne urny i 
kościotrupy kilkakrotnie wykopano w K ozlowie.

Podaję to do wiadomości naszych polskich  
archeologów; m oieby który z n ch zechciał z te
go doniesienia korzystać.

—  Redakcja Szczutka, prosi nas o um iesz
czenie korekty łain .giow ki umieszczonej w o sta 
tnim numerze (N r . 10). „Zgłoskę o proszę do
pisać, zgłoskę ło  proszę zm ienić na to, a z g ło 
skę ha  opuścić."

W tym  samym numerze Szczu tka  rozpisany 
je st konkurs na najlepszą satyrę tytułom anii, 
która w najnowszych czasach znown epidem icz
nie zaczyna u nas grasować. Termin nadesłania  
tych „prac" konkursowych naznacza red. S zc zu t
ka  na dzień 13 bm. Autor najlepszej satyry te, 
treści, otrzyma w nagrodę wielką fotografię pani 
Modrzejewskiej w roli Ofelii.

—  Z Taurowa w powiocie Brzeżańskim  o- 
trzymujemy zażalenie, iż tam tejszy nauczyc el nie 
dba nic o szkołę, powierzoną jego  opiece.

—  (K . S . G .)  z  Podola 2. czerwca. N ie d a 
wno wydarzył się  ohyd u y podstęp ze strony u a d -  
strain ika skarbowego, którego pominąć nie m o 
gę, by go do publicznej nie podać wiadomości.

N ad stra in ik  jedeu, mając m iłosne stosunki z 
córką B jruelia  M ajinanna z H usiatyna, Frim ą, 
(m ężatką) uwiódł takową i namówił ją  do w y
kradzenia ojcu różnych wartościowych rzeczy, a 
umknąwszy z nią do K aiabarówki, po wyebrzcze- 
nin takowej pozostawał z nią w nieprawnym  
związku przez czas d łuższy, a gdy mu takowa 
pow iła syna, straciwszy większą część z zabranej 
fortuny, bez ochrzczenia niem owlęcia odesła ł n ie 
szczęśliw ą napowrót do joj rodziców, gdzie swoje 
życie, przeszedłszy znown na wiarę starow ierczą, 
w rozpaczy zakończyła.

Podobne haniebne i aikczem ne postępow a
nie nie powinno głucho odbić się o uszy władz 
sprawiedliwości.

M ałe lecz wsławione wolue m iasto Trem bo
wla, gdzie dawniej jeaność i prawdziwie św ięty  
panował spokój i zgoda, od niejakiegoś czasu , 
tak jak Gniezua na dwie miasto to rozdziela czę
ści, rozdzieliło się  przez niezgodę na dwa, że tak  
rzeknę, obozy nieprzyj icielskie, na dwie wzaje
mnie sobie kontrujące partje: ocikierję i koza- 
kierję (polską i ruską).

P ierw sza partja tworzy się  z urzędników i 
mieszkańców przychylnych g m in ie , druga zaś
przeciw na, na której czele stoją pan B  .
(b y iy  porucznik anstrjacki) i pao jg   którzy
zwodnemi soflzmatni bałam ucą i do niezgody po
budzają przeciw gm inie i obywatelstwa. Podobna 
anarchia do czego przyprowadzi i jak ie skutki 
za sobą pociągnie si u tin a m  sim  fa lsus vates 
łatwo przewidzieć m ożua.

Podajemy pierwsze litory tych ludzi 
dlatego, by napom nieni, iż pozostają w b lę -  
dzię, wrócili napowrót na drogę zgody, tak dla 
ogółu  jakotei i innych skutków, na którą zb łą 
kanych godny i powszechnie szanowany starosta  
p. Potocki przyw ieść usiłow ał, a  którego zb a 
wienne słow a były jak gdyby g lo s na puszczy  
wołającego, które padły na nieurodzajną g leb ę.

—  Z Zofkwi. ( W . D .)  Wojsko Z ludem, a lud z 
uojsk iew ! Jako uaoczny świadek podaję do pu
blicznej wiado ności przebieg faktu, który tu m ial 
miejsce w pierwszy dzień Zielonych Św iąt, albo
wiem zasługuje na to tak m iły seren patrjoty 
objaw, który się  przedstawił w serdecznem po
witaniu i wspólnej zabawie ziomków bez dawnych  
niechęci i uprzedzoń ku mundurom wojskowym i
na odwrót.

Z galicyjskich pułków, wracających do kra
ju , przybył tu zeszłej soboty na m iejsce swego  
przeznaczeuia 11  pufk uianów polskich, 7, k tó
rego 2 szwadrony w uaszem unoście, a reszta  
po okolicznych miasteczkach roz,lokowane zosta ły . 
Na drugi dzień, w niedzielę, był tu prawdziwy  
festyn ludowy z tego powodu. Ulani nasi an' SW 
spodziewali tak m iłego przyjęcia od naszego m ia
sta . W skutek bowiorn rozporządzenia sk ładu  
zwierzckuości m iejskiej, której za to należy 
zupełue uznanie, zamówione zostały  2  tutejsze  
kapolo muzykantów, nawarzono m ięsiwa, ziem nia
ków i inne przekąski, przygotowano chleb i na
czynie, sprowadzono wódkę, piwo i wino, posta
nowiono kilku obyw ateli gospodarzam i dla utrzy
mania porządku; słowem , zrobiono wszystko, a -  
by przy powitaniu ułanów polskich, przyjąć ich  
po polska.

W niedzielę z południa, po 4 , trzy wy
strzały z mużdzierzów dały  hasło  zobranytn ua 
wałach m iejskich, gdzie ju ż  mnzyki przygrywały  
różno nlubione kawałki, do rozpoczęcia festynu. 
Jakoż wkrótce zualeźli się i oficerowie pułku *e 
swym  pułkownikiem  na czelo, zwierzchność m ia
sto  *e swym  p m o seir ., inteligencja, u u esic iań -



°two, ulani tutejsi już i z okolicznych m iaste
czek w tym celu wydelegowani, wszyscy w eseli, 
ożywieni tym  duchem zabawy, którą sobie z przy
gotow ań obiecyw ali, tembardziej, io  nareszcie (po 
deszczu) jasua pogoda majowem słońcem  zaśw ie
ciła.

Najpierw prezes m iasta, krótką a serdeczną  
przemową pow itał w osobie pułkownika ułauów  
polskich, na polskiej ziem i, zaco równie serda- 
cznem przemówieniem podziękował pułkow nik pre
zesowi. Potem wznoszono przy huku moździerzy 
i 2 kapeli w iwaty, spełniając zdrowia kolejno, 
szampanem z pełnego puharu, gdy tym czasem  o- 
ficerowie, podoficerowie i niani witali się uści
skiem  braterskim z inteligencją i ludem, ie  aż 
m iło było patrzeć, tak serdocznie. B yła  to więc 
chwila rówuie uroczysta, jak  rozczulająca.

N astąp iło  przyjęcie, raczono się  więc w za
jem nie, poki nie wywiązał się  taniec ogólny. T e 
go też tylko ułani czekali, aby się popisać tań
cem, którego się na W ęgrzech nauczyli, a m ia
nowicie czardaszem . Zako mazura polskiego naj
widoczniej zapom nieli, obiecując przypom nieć go  
sobie pomiędzy swoim i. Ogólna wesołość zatarła  
nieprzyjemne to doświadczenie, i bawiono się  o- 
choczo do wieczora.

W ieczór m agistrat byl rzęsiście oświetlony  
z wystawieniem  portretu N ajjaśn. Pana i napi
sem : „N iech żyje nasz cesarz i król, spełn iają
cy życzenia k ra ju !“ N a m iejscu zaś zabawy (w a 
ły  m iejskie) spalono bengalskie i sztuczne ognie, 
pozapalano latarnie i pochodnie, jeszcze na po
żegnanie spełniono kilka wiwatów, i zakończono 
ten festyn ludu z wojskiem wzajemnem zapew nie
niem  solidarności. W końcu odbył sie pochód z 
pochodniam i i muzyką do dom ów : prezesa, p u ł
kownika, starosty i naczelnika powiatu, poczem  
najspokojniej wróciło wszystko do domów na 
spoczynek.

—  Przyjaciela domowego wyszedł nr. 8; 
ten  zawiera: Jenerał Bosak-Hauke dokoń; P au
lina epizod z czasów Kościuszkowskich d.; W nu
czka przekńpki powieść, dok ; Konfederacja tyszo- 
wiecka z ilustracją; O zapobieganiu chorobom  
przez dr. Paulickiego; O dojeniu krów; Przyrzą
dzaniu kaszki jaglanej; Pomada ziołowa, jej spo
rządzenie; Rozm aitości i drobiazgi.

—  (A .C .)  Paryż 2 6  maja. W licznym  zastępie  
schodzą teraz do grobu żyjący tu rodacy nasi, 
m ianowicie z owej świetnej epopei, co od la t 4 0  
silą  ducha, wytrw a1 ości i poświęceuia zdum iewali 
naw et Francję, tak bogatą w znakom itych lndzi, 
a tak trndną do nznania zasług  innych narodów, 
Jednym z tych świeczników na polu pracy, nauki, 
był bez zaprzeczenia doktor Adam R a c i b o r 
s k i .  Znakomity ten lekarz padl ofiarą pośw ię
cenia dla ludzkości obowiązków zawodu lekar
skiego Od la t kilku zapadający coraz m ocniej 
na zdrowiu, nie chciał usłuchać g łosu  rodziny 
i najbliższych sobie osób , zachęcających go do 
opuszczenia Paryża przed oblężeniem , przełożył 
dopełnienie obowiązku lekarza wśród cierpień, 
nad swobodne życie poza obrębem teatrn wojny, 
do czego jego pochodzenie jako cudzoziemca u- 
pow ain iało  go poniekąd. W alczył więc w swym  
zawodzie podczas oblężenia Paryża odważnie i z 
energią przeciw niezliczonym  troskom, dolegliw o
ściom  i trudom, aż nareszcie padl sam  ich  
ofiarą.

Uczeń warszawskiej akadem ii medycznej o- 
trzym al w roku 1 8 2 9  w młodym jeszcze bardzo 
wieku wielki medal złoty za wyszczególniające go 
prace W anatom ii, wkrótce później odbył parnię 
tną kampanię w 1 8 3 1  roku jako lekarz pułko
wy i otrzym ał oficerski krzyż złoty Y irtu ti m i- 
lita r i. Zmuszony opuścić ojczyznę, udał się  do 
Francji, słuchał na nowo kursów w fakultecie  
medycznym w Paryżu, i otrzym ał w 1 8 3 4  roku 
dyplom lekarski. W tym samym roku zaszczyco
ny został nagrodą, ustanowioną przez słynnego  
lekarza, barona O om sart. N astępnie poświęci! 
się praktyce lekarskiej w Paryżu, gdzie przez 
długie lata m ial bardzo św ietne powodzenie tak 
we F rancji jak  i w odległych naw et krajaeh. 
Doktor Raciborski przyjął w 1 8 3 8  roku zaszczy
tny stopień, i peln it obowiązki naczelnika kli
niki fakultetu medycznego w Paryżu w szpitalu  
de la Charite, a w 1 8 5 7  roku otrzym a! krzyż 
logii honorowej. K ilkakrotnie wieńczony nagro
dami przez paryską akademię m edyczną i przez 
instytu t francuski. Doktor Raciborski zostaw ił 
znakomite dzieła we francuskim  języku, które 
ściągnęły na niego uwagę lekarzy w całej pra
wie Europie, ponieważ dzieła te przełożone zo
sta ły  na różne język i, a m ianowicie : Nouueau  
M a n u e l complet d' auscultatiun et depercus- 
sion (1835) ;  Brecis pratigue et raisonne du  
diagnostic dans les maladics (1837) ;  £)e la 
puberte et de V ago critiąue chez la* ^ftnime 
(1844) prócz licznych artykułów i dysertacyj 
m edycznych w dziennikach lekarskich, jakoteż  
broszurek specjalnie traktujących o regularności 
i słabościach macicznych. Już w podeszłym  wie
ku pracował on niezm ordowanie, w roku 1 8 8 8  
wydał obszerne, ciekawe i znakomite dzieło pod 
tytu łem : „O regularności kobiet1' ( m enstrua -
tion, ovulation , secondation), któremu akade
mia um iejętności w Paryżu (Academ ie des 
Sciences)  na posiedzeniu swem  w czerwcu 1 8 6 9  
r. przyznała znaczną nagrodę pieniężną. Takie są 
zasług i na polu nauki zgasłego męża. We wszy
stkich swych dziełach, jak również w d ługole
tniej praktyce znakomity ten lekarz odznacza! 
się  wielką jasnością poglądu wykładu i metody, 
ale w ozem nieliczui lekarze dorównać ma zdo
ła li, to w szczególnej bystrości badań, pojmo- 
wań i spostrzeżeń. Przym ioty te obok nieustau- 
nej pracy w m edycynie, w yniosły go na parnas 
nauki. W szakże pomimo te wszystkie zaloty dr. 
Raciborski nie m ógł zająć nigdy pierwszorzędne 
go urzędowego stanowiska w zawodzie lakarskim  
we F rancji; głów ną ku temu przeszkodą było 
jego głębokie poczucio własnej godności, prze
kładającej niezaw isłość charakteru nad zaloty i 
u uzgi urzędowego św ia ta ; drugą, jego pocho
dzenie cudzoziemskie. We Francji, cudzoziemiec w 
ogóle, a Polak w szczególności, uosząoy rodzime 
polskie nazwisko, nigdy nie wzniesie się  do pier
wszorzędnego stanowiska w jakim kolwiek zawo
dzie. ś .  P- dr. Raciborski opowiadał często, iż 
znakomity nasz rodak, p. Kazim ierski, tlóuiacz 
Koranu, mówiący wszystkim i znakom itszym i ję 
t k a m i ,  oardzo wysoko byl ceniony przez mar
szałka Soulta, m inistra spraw zagranicznych za  
Ludwika Filipa. Kiedy chodziło o zanoimnowanie 
8 °  konsulem w P ersji, na którą to posadę drogą 
Urzędową w m inisterjum , gdzie od kilku lat 
p e lm l słu żb ę , był przedstawionym, marszałek  
poprosił go do swego gabinetu, i r e k i : „ JYous 
connaissons vos aptitudes et vos merites, 
tnais gue voviee vous, won cher, changee votr

non pour que nous puisstons vous enroyer 
a, u n  poste tout de consiance.“ Taki tu jest we 
Fraucji zwyczaj względem  cudzoziem ców, który 
my Polacy w kraju naszym  bodaj byśmy się raz 
nauczyli ściśle zachowywać. Nazwisko polskie, 
którego Francuz nigdy jak należy nie wym ówił, 
brzmi barbarzyńsko w jego uszach, i n igdy Fran 
cuzi, zw łaszcza w urzędowym zawodzie, pierw szo
rzędnego stanowiska Polakowi nie powierzą.

Ale wracamy do znakom itego lekarza roda
ka, którego zgon przedwczesny boleśnie tu nas 
wszystkich dotknął. Dr. Raciborski pozostaw ił 
wdowę i jednę córkę, zaślubioną znakomitemu  
lekarzowi w Paryżu, drwi. de Morcy.

Obdarzony bystrością i nadzwyczajną traf 
uością um ysłu , żywy i usposobienia wesołego, 
charakter szczery i prawy, uczciwy jako czło 
wiek, sum ienuy jako lekarz, potrafił on sobie 
zjednać w Paryżu liczne i św ietne stosunki, jak 
również szacunek ogólny i przywiązanie. 1 4 . lu 
tego 1 8 7 1 , w kilka dni po nieszczęsnej kap itu
lacji Paryża, w 60tym  roku swego życia, zgasł 
ten użyteczny i niezmordowany pracownik. P o 
kój wieczny jego c ien io m !

G osp od arstw o p r z e m y s ł i  h a n d e l.
L w ów  dnia 5. czerwca. (C en y  z b o ż a .)  Korzec 

pszenicy 170 fnt. 9.60 —10.25, żyta 160 fnt. 5.50.— 
5.80, pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. — , 
jęczmień 140 funtów 4 6 0  — 4.80, hreczka 140 fnt. 
4 .0 0 -4 .7 5 , owies 10 J fnt. 3 .1 5 -3 .3 0 , kukurudza 
170 fnt. 7 .0 0 -7 .2 5 , groch złr. 6 .80—7.50, soczowica 
180 fnt. .7.75—8.00, fasola 130 fnt. ;8.80 -10 .25, ja
g ły  180 fnt. 11.50—12.50, koniczyna 180 ft. 50 — 51 
z łr .,  rzepak zimowy 150 funtów 13.00—13.50 złr. 
rzepak letny 150 fnt. 12.00—12.50 złr., lnianka 150 
funt. 8 0 0 —8 50 złr., siemię konopne 120 funt
5.00 —5.50, siemię lniane 150 ft. 06 .5 0 —06.75, anyż 
rosyjski ctn. 22.00 —22.50 z łr . , anyż płaski ctn. 
20 00 -2 1 .0 0 .,  kminek 100 fnt. 1 5 .0 0 -1 6 .2 5  złr., 
len 100 fnt. 16.—25 zlr., konopie 100 fnt. 13 — 17.00. 
złr., chmielu 100 Int. 15—18 złr., miód z wuskiem 
100 fnt. 27.00.—27.50 z łr ., miód patoka 100 iunt. 
25—25.50., wosk żółty lwowski 100 fnt. 115—118 
złr., wosk żółty wiejski 106 — 108 złr., potaż s ło 
miany 100 fnt. 11— 11.50 złr., potaż drzewny 100 
funt. 14.00 -1 6 .0 0  z lr ., olej rzepakowy surowy 100 
ft. 2 5 —26.00, olej rzepakowy rafi. 100 fnt. 3 0 .00—31 
złr., olej lniany surowy 100 fnt. 26 —27.50 zl., olej ko
nopny surowy 100 fnt. 26 —26 50zlr., olejkonopny ra
finowany lOOifnt. 28.50—29 z łr ., olej słonecznikowy 
100 fnt. 00 —00 z łr ., olej z bukwy surowy 100 fnt. 
—.— złr , olej z bukwy rafia. 100 fnt. —.— zlr. 
łoju 100 funt 30.00—30.25 z łr ., wiadro spirytusu 
18 .25—18.50 (Z Izby handlowej.)

Wiedeń dnia 4 .  czerwca. (Sp irytne.) Obrót 
ogranicza się na bardzo małe ramy, a ceny są  
bardzo m dłe. Sprzedano około 1 0 0 0  wiader po 
51  %  cent. za stopień zam ówione na czerwiec- 
lip iec. Towar zaraz od ręki po 4 9 3/4— 5 0 %  
cent. za stopień, m elassy stopień 4 9  —  4 9 %  
cent. w. a .

Nr. 1 8 4 %  J . Bernacki z Pom kwy.
Warszawa 3 1 . maja. L isty zast. serji 1. 

4 %  8 9  rs. 0 6  k. —  8 8  rs. 56  k. Listy zast. 
serji 2 . 4 %  8 8 .0 6  —  8 8 .4 6 .  L isty zastawne  
z r. 1 8 6 9  8 7 .9 0  —  8 7 .6  ). L isty likw idacyjne  
4 %  7 3 .4 0  —  7 2  9 0 . P oż. lot. z 1 8 6 4  5 %
1 5 1 .0 0 . —  1 4 9 .0 0 . Poż. lot. z r. 1 8 6 6  5 %
1 5 0 .0 0 .  —  1 4 8 .0 .  Akcje kolei warsz. -  wied.
7 6 .0 0 .  —  0 0 .0 0 .  Akcje kolei w a r s z .-b y d g .  
6 9 .5 0 . —  0 8 .5 0 . Akcje kolei warsz. - teresp. 
0 0 0 .0 .  —  0 0 .0 .  Akcje kolei łódzkiej 1 0 1 .0 0 —
1 0 0 .0 .  W eksle na W ied . za 1 5 0  z. 9 1 .2 0 —  
0 0 .0 0 .

Przewodnika ekonomicznego N r. 22. za 
w iera: O niektórych ujem nych stronach stow a
rzyszeń dzisiejszych. O ubezpieczeniach od szkód, 
wyrządzonych przez mrozy i pomór bydła. Za
mierzone zwinięcie zbiorowych kas sierocych . 
Em isje i publiczność. Rozmaite wiadomości. Do
niesienia rolnicze, handlow e i przem ysłow e. Ta
belka kursowa.

Spółka naftow a zaw iązała się w Brem ie  
dla eksploatacji nafty w Galicji z kapitałem
2 5 0 .0 0 0  talarów, nabyła ona 3 0 0 0  morgów  
gruntu na lat 2 0 . Bank galicyjsk i dla handln i 
przem ysłu w Krakowie napróżno og łasza ł pod
pisy na utworzenie p.idobnej spółk i. M ieszkańcy  
prowincji naszoj, obojętni na w łasne dobro, nie 
chcieli brać udziału w tern przedsiębiorstw ie. 
Naturalnie lepiej, że cudzoziemcy zbogacą się  na 
skarbach naszej ojczyzny.

Bank galicyjski dla handlu i przem ysłu
W Krakowie. Hr. H enryk W odzicki przed
staw ia następujący rezultat działalności in sty tu 
cji od czasu rozpoczęcia czynności do 3 1 . g r u 
dnia 1 8 7 0 .

G łów ne czynności banka odnosiły  się  n a j
przód : do ułatw ienia handlu zbożowego. Z ało
żone w tym celu m sgazyny zbożowe oprócz zy
sków dla banku, oddały niezaprzeczone usłu gi 
producentom, którzy oswabadzali Się 0(j w vzy.  
skiwania przez drobniejszych spekulantów , po
sługując S'ę pośrednictwem  bauku. Zboże w taki 
sposób dostaje się od razu na rynki zagraniczne, 
a zaliczki na złożone ziarno w m agazynach ban
ku udzielane, są dogodnością wielką dla ziem iau, 
przynosząc korzyść instytucji zupełnie bezpio- 
cznie łukującej w ten  sposób swe kap ita ły . W 
przeciągu zeszłego roku weszło do magazynów  
62,OUO cot. wied. zboża, w yszło 5 5 ,0 0 0  cet., 
pozostało remanentem 7 0 0 0  cet. Kuch w m a
gazynach co raz się zw ięk sza , jakkolwiek brak

przyzwyczajenia w ludności jest powodem, ie  ro
zwój nie odpowiada dotychczas korzyściom, jakie  
podobna operaeja d'a ziem ian zapewnia.

Z pomiędzy domów kom isowych najświe- 
tniej się rozwinął dom w Tarnowie mniej dogodnemi 
się okazały domy w Stanisław ow ie i Jarosław iu , 
z powodu, że bank narodowy nie reeskontuje  
weksli zaopatrzonych podpisam i osób w obrębie 
innej Izby handlowej położonych W eksle do
mów kom isowych w Stanisław ow ie i Jarosław iu  
zanadto obciążały portfel banku galicyjskiego i 
z tego względu bank usiłnje zam ienić te domy 
komisowe przez ajentów. Taką ajencję bank za
ło ży ł w O święcim ie dia handlu wolowego, ajen
cja ta obejmie zadanie byłego domn komisowego  
w Stanisław ow ie. Podobną zmianę bank uczyni 
i z domem komisowym w Jarosław iu.

Zakłady w Tenczynku przyniosły przez 1 0  
m iesięcy istn ien ia  9 % °/0 od ułożonego kapitału. 
A le bilans dopiero po 1 . lipcu b. r. ułożonym  
być może.

Dyrekcja pojmnje, że biorąc udziały w 
przedsiębiorstwach unieruchom ią kapitał b an k u ; 
aby tem a zapobiedz w części, nabyła udział swój 
w zakładach w Tenczynku za akcje p ierw szeń
stw a i staraniem jej będzie zamienić spółkę  
udziałow ą na spółkę akcyjną.

Obrót interesów w banku od 1 0 . czerwca 
1 8 6 9  po 1. styczn ia b. r. był następujący. 
Zdyskontowauo weksli na 6 ,4 5 0 ,5 7 0  z ł.; oDrót 
w rachunkach bieżących wynosił 3 9 ,8 7 9 .3 6 4 ;  
Ruch kasy w gotowi źnie 1 3 .1 4 5 ,5 6 9 ,  w mone 
tach zagranicznych 1 ,8 3 5 ,4 7 5 .  Obrót biletów i 
asygnacyj kasowych 2 6 8 ,7 5 0 ;  obrót w pap. pu 
blicznyck 6 ,2 4 2 ,7 6 1 ,  w depozytacn 1 0 ,4 4 7 ,4 5 7 ,  
w zbożu i produktcch 7 5 8 ,3 4 6  zł.

Zysk banku w ogólnej sum ie 1 7 1 ,5 1 1  z ł.  
sk ład ał s i ę : z komisu zboża i towarów 5 0 7 2
z ł. z domów komisowych 1 0 .2 8 9  z lr . z zakładów  
T enczjńskich do 1. lipca 1 8 7 0  r. 1 1 .9 5 0  z ł. 
Procenta z rachunków bieżących od pap. pnbl. 
i weksli 1 1 9 ,2 0 3  z ł, itd . Od tej sumy aysków 
należy odjąć: koszta adm inistracji 3 1 ,2 0 9  z łr. 
(w tern płace urzędników 2 2 5 0  z ł .) ,  podatki 
4 1 4 2  z l . |  koszta założenia 3 3 0 1  z ł. ,  co wraz z 
innem i drobnemi wydatkam i zm niejsza sum ę zy 
sków do 1 3 2 ,1 3 3  zł.

Z togo zaliczono tytułem  dywidendy za 3  
półrocza po 5 °/0 8 0 ,3 4 5  z ł., pozostaje de po
działu 5 1 ,7 8 8  z ł. Stosownie do statutów 5 %  
tej sumy idzie na kapitał zapasowy czyli 2 5 8 9  
złr.; 1 5 ° /0 dyrekcji czyli 7 7 6 8  z ł., 8 %  dla 
Rady nadzorczej czyli 4 1 4 3  zł.; 7 2 %  nasuperdyw . 
Ostatnia sum a stosownie do statutów dzieli się  
w taki sposób: 1 5 %  idzie na umorzenie ancyj
pierwszeństwa czyli 5 5 9 3  z lr ., z których wylosuje 
się  27  akcyj za 5 4 0 0  z lr ., resztę zaś przeniesie 
się  do kapitału zapasow ego; 5 5 %  idzie na po
dział pomiędzy akcje zakładowe, a 3 0 %  na ak
cje  tak zakładowe, jak  pierwszeństwa w stosun
ku wpłaconego kapitału. Superdywidenda dla ak
cyj zakładowych wyniesie zatem 2 9 .9 5 0 ,  a dla 
akcyj pierwszeństwa 1 7 4 4  zlr. Z tego w ypłaco
ne być ma 2 .6 0  ct. na każdą akcję zakładową, 
a 1 zlr. na każdą akcję pierwszeństwa. Pozosta
łe  reSity przechodzą do kapitału zapasow ego; 
kapitał ów zapasowy będzie teraz w ynosił 2 8 7 1  
zlr .

Stosownie do sprawozdania Rada nadzorcza 
postawiła odpowiednie wnioski, które bez dysku
sji en bloc przyjęte zostały.

N astępnie przystąpiono do rozbiorn wniosku 
dr. Rapaporta, aby §. 6  ustęp 6  ustawy banku  
zm ;enić w ten sposób, ie  wyrazy zam ieszczone  
w naw iasie tego ustępu „z wyjątkiem  w łasnych  
akcyj “ mają być wykreślone.

W niosek ten niomal jednom yślnie został 
przyjęty.

Drugi wniosek, o zmianę statutu , p. H elcia, 
aby w §. 6. ust, 9. wypuścić wyrazy „w kraju" 
dla dania możności bankowi rozwinięcia swej 
działalności, nie krępując się  m iejscowością, je 
dnom yślnie przyjęto.

Najw ażniejszy był wniosek Rady zawiado- 
wczej, aby do art. 6 . ustawy banku dodać d o 
zwolenie bankowi udzielania pożyczek hipote
cznych w procentowych obligacjach hipotecznych  
z terminem sp łaty  nie krótszym  od roku. W nio
sek ten jako zapóźno postawiony, nie m ógł być 
uchwalony.

Dla ostatecznej decyzji po opracowaniu osta- 
tecznem projektu, dyrekcja zw oła nadzwyczajne 
zebranie akcjonarjuszów.

Nakoniec przystąpiono do wylosowania 27  
akcyj pierwszeństwa, oraz do wyboru trzech  
członków zarządu w m iejsce ustępujących. Na  
5 3 3  głosów, p. John otrzym ał 4 5 1 ,  p. W in 
centy Wolff 4 4 9 ,  a hr. Ludwik W odzicki 3 7 3 .

—  Próba transportowania w otów . Pierw
szy transport wołów z Czerniowiec do W ieduia  
w celu wypróbowania nowych um yślnie do tego  
urządzonych wagonów ma nastąpić już w tym  
tygodniu. Członkowie komisji pod przewodnictwem  
profesora dr. P illw a i z instytutu weterynarji, 
komisarz targowy, weterynarz, ajent D ora, już  
w dmu 2 4 . maja wyjechali z W iednia, żeby na 
parę dni przed odejściem pociągu próbowego przy
być do Czerniowiec, i potrzebne tak pod w zglę
dem nakarm ienia przeznaczonych do transportu  
zwierząt środki zarządzić mogli, a szczególuiej 
żeby próbę trausportu w duchu uchw al komisji 
przygotować. Transport ten, który do zwyczaj
nego pociągu transportowego wołów przyłączony  
będzie, prawdopodobnie w końcu tego tygodnia 
(około 3 . lub 4» czerwca) przybędzie do F loris- 
dorfu, gdzie wzmocniona komisja celem zbadania

rezultatów tego transportu natychmiast swoje 
czynności rozpocznie.

—  U odkryciu pokładów soli donoszą Oa$. 
W ar. a Iuowrocławia: Po rozpoczęcia świdro
wania znaleziono zaraz pod rolą orną pokłady 
gliny i czystej gliuki aż do głębokości 4 5  stóp; 
potem natrafiono na pokład 8  stóp wynoszący a 
złożony z okrągłych kawałków jakiegoś rodzaju 
mieszaniny conglomerat; pod tym pokładem do- 
świdrowano się warstwy ziemi nadzwyczajnie mo
cnej, której to warstwy do żadnej znanej dotąd 
formaeji ziemi zaliczyć nie można. Ta warstwa 
ziemi sięgała aż do 2 5 0  stóp głębokości. N astę
pujące pokłady ziemi składały się kolejno już to 
z glinki szarej, już to czerwonej, pomieszanej 
nieco z gipsem. Pokład ten sięgał aż do 3 5 0  
stóp głębokości. Ta natrafiono zaraz na czysty 
gips, którego pokład leży aż do 4 1 5  stóp g łę
boko Bez żadnego innego Frzejścia znaleziono 
bezpośrednio pod tąż warstwą gipsu a zatem w 
głębi 4 1 5  stóp pokład soli, który jak się co
dziennie o tern przekonać można sól kamienną 
zupełnie czystą w wielkiej ilości zawiera, gdyż 
średnica otworu do świdrowania ma jeszcze przy 
głębokości 5 1 6  stóp, tylko 19%  cala. Dotąd 
wydobyto 1 6 0  cet. soli; dziennie zatrudnionych 
jest przy wydobywaniu 2 5  ludzi. Świdrować je
szcze będą coraz dalej i zapuszczą świder jeszcze 
głębiej niżeli pokład soli leży, a to w tym celu 
aby odkryć jeszcze inne użyteczne kruszce. A że
by się zaś przekonać jak daleko pokłady soli się 
rozciągają, będą świdrowali i u a kilkn innych 
miejscach, co jest tern ważniejsze, że odkrycie 
to w samym obwodzie miasta uczyniono. Podług 
zdania kompetentnych ziemiozuawców, jest na 
dzieją, że i u nas w Królestwie będzie można o- 
znaczyć miejsce do odkrycia nowego pokładu 
soli.
W yciąg t  D ziennika ut tęduwego G a te ty  

lwowskiej t  d. 25. m aja i  nr. 119. 1 s d.
1. czerwca s nr. 124.

Edykta. Sąd obw. w Tarnopolu zawia
damia Macieja Sakacz i Bazylego Matwijczuka 
o pozwie Barbary i Teodora Rumińskich i Teo
dora, Mikołaja, Anny i Parasoewy Reklawskich 
o uznanie powodów za wlaściciali realności 1. 
8 4 4  w Tarnopolu. Sąd obwod. w Złoczowie za
wiadamia p. Micnala Mieczysława Hieronima 
br. Bulskiego o pozwie p. Edgara W ierzchów- 
ekies o pto. ekstabulacji 5 0 0 0  złr. zaintabulowa- 
nych na dobrach Krasnosielce.

Edykta. Sąd obw. w Stanisławowie dnia 
2 6  maja do I. 1 4 .2 5 6  zawiadamia pp. Kornelię 
z Cikowskich Raciborską, Rozalię Widrichową, 
Eustachego Hubickiego, Antoniego Sozanskiego, 
Margolesa Henego i Jakóba Menkesa, o pozwie 
p. Konstacji z Piegłowskich Cywińskiej pto. eks- 
tabulacji 9 .0 0 0  zł. z dóbr Czortowca dolnego. 
Kur. adw. dr. Szydłowski t  zastępstwem dr. 
Eminowicza. Sąd kraj. we Lwowie dnia 17 maja 
do 1. 69 1 1  zawiadamia p. Antoniego Zubrzyc- 
kiego, o podaniu nakazu płatniczego przez p. Her- 
sza Misosa pto. sumy wekslowej 2 .2 0 0  zlr. wa. 
Kur. p. adw. dr. Rajski z zastępstem p. adw. 
dr. Roinskiego. Sąd kraj. we Lwowie dnia 13 
maja do 1. 2 4 .8 5 0  uwiadamia Katarzynę z P ie 
karskich Piotrowską, że przeciw niej Józef Adam
czyk pto. ekstabuiacji sumy 5 8 0  zlr. 10%  cent. 
w. a. za real. 702%  intabulowanej. Kur, dr. 
Hryszkiewicz z zastępstwem dr. Skałkowskiego. 
Sąd pow. w Starym Sączu dnia 3. maja do 1. 
2 .687  podaje do wiadomości, że na dniu 19. 
czerwca i 19 , lipca r. b. odbędzie się publiczna 
sprzedaż realności pod nr. 6 4  położonej, Walen
tego Kondelowicza własnej na rzecz p. Zofii Ber- 
sonowej pto. 1 2 5  złr.

Obwieszczenie. Upoważnienie udzielone wys. 
minist. skarbu do pobierania podatków stałych i 
niestałych, również jak i należytości rządowych 
od 1 stycznia do końca maja br. zostało na mo
cy ustawy z dnia 27  maja 1871  w równej mierze 
także i na miesiąc czerwiec rb. przedłużone.

Konkurs. N a posadę oficjała przy prokn- 
ratorji skarbowej we Lwowie z roczną płaca 
5 0 0  zlr. w. a. rozpisuje się konkurs do trzech 
tygodni od dnia 27  maja do 1. 1 .166 . Pr.

Konkurs*. Posada oficjała rachnnkowsgo 
przy departamencie rachunkowym c. k. krajowej 
dyrekcji skarbowej we Lwowie z płacą 100O  
złr. ewentualni# 9 0 0 , 8 0 0 , 700 , 6 0 0  lub 50 0  
zlr. Podsnia do krsj. dyr. skarbu Lwów. Posa
da poborcy przy głównym urzędu* ełowym w 
Oświęcimie 7 płacą 8 0 0  z ł., podania do pow. 
dyr. ekaron w Krakowie. Sąd pow. w Żmigro
dzie poszukuje djuruiety za wynagrodzeniem 15 
zł, miesięcznie.

Licytacja. W Tarnopolskim sądzie obwo
dowym d. 30 . czerwca 6  grantów. W sądzie 
obwod. w Tamowi# w d. 3 . Hpca i 7 . sierpnia 
dobra: Łówciówek, Rychwald i Pleśny; cena 
szacunkowa 1 9 .4 2 5  zł. 10  ct.

Ostatnie wiadomości.
M in ister  dr. G ro ch o lsk i, n ie  z a trz y m u ją c  

s ię  we L w o w ie , u d a ł s ię  w p ro st do W ied a ia  
w ezw a n y  b ęd ą c  p rzez  m in is te r s tw o , k tó r e  
w czoraj m ia ło  od b y ć  n a r a d ę , a b y  ułożyć 
d a lszy  p lan  k a m p a n ii w o b ec  sp o d z ie w a n e g o  
od m ó w ien ia  b u d żetu  p rzez  w ię k sz o ść  w iern o -  
k o n sty tu c y jn ą  R a d y  p a ń stw a .

Lwów, z Izby handlowej 
dnia 5. czerwca 

I I .  Akcje za  sztuk ę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Banku liip. gal. z wpl. 50"/,

„ Krajowi z wpl. 40°,„ 
II . L isty  zast. za 100  zl. 
Tow. kred. gal. 5u/„ w. a. 
Tow. kred. gal. 4"/u w. a. 
Banku liipot. gal. 6%
Dal. zakł. kred. włość.
I I I  Obligi za 100 złr.

lndemnizacyjne galic.
Poż. glod. z v. Idoli po 7°J0 

'  IV. Monety.
Dukat holenderski w 
Dukat cesarski 
Napoleuudor 
Pol imporjal rosyjski 
ltubel rosyjski srubruy 
Kubel rosyjski papierowy 
9  uskie bilety kasowe 
Srebro

W iedeń d. 3. czerwca. 
P ap iery  państw a austr. 
boi" rema austr. w. a.

„ „ „ sreorem
Pożyczka oet. z r. 1839

płacą ‘żądają 

zlr. wal. a.

260 50 26 50
173 001174 00
126 50 127 50
00 00 70 00

84 80 85 25
76 00 76 75
93 25 91 00
90 OJ 90 75

74 9J 75 40
00 00 100 50

5 71 5 78
5 74 5 81
9 72 9 81

09 90 10 05
1 86 1 95
1 63 1 64
1 82 1 83

121 00 122 50

59 30 59 40
69 30 69 40

278 Oo 279 01

Pożyczka loter. z r. 1854
„ ,, l 860

„ ^
„ podatk. z r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal .

„ , buków.
Akcje bankow e.

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko- Austrjaokie 
Galic. dla haudlu i przem. 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjak 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank auatrjaeki 
Vereinsbank 

Akcje przem ysłow e. 
Budownicz. Towarz. austr. 
Borysh Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. (ieselL 

Akcje kolejow e. 
Alfóldzka 

IKarola Ludwika 
I Północna Ferdynanda 
IFr&ncisika Józefa

93 uu 93 76 
099 90 10 ) 10
126 0 0 12G 50 
000 00 00 0 >
127 00; 128 00 

75 30 
74 25

ptacą I żądają 

złr. wal. a.

75 00| 
73 75

24t 5>> 
54 OOi 

283 90; 
117 25 
000 Oo 

91 00 
127 09 
00 00 

785 00 
107 75

80 6.) 
00 00 
32 00

245 00 
56 00 

234 10 
117 50 
100 00 
91 50 

129 00 
(X) 00 

787 00 
108 25

80 80 
00 00
32 50

177 5 0178  00
262 00 

00 
201 25

262 25 
00 

201 75

Lwowsko-Czerniow. Jassy
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramwaj wied.
Lupkowska
Węgierska północno wsch. 

„ wschodnia
L isty  zastaw ne. 

Galic. bank hipoteczny 6% 
Bank wlościausk. ga.icyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4"/0

n t> ti ,, 5 o 
Bank nar. austr. 5°/, m. k.

m „ t» 5 /, w. a. 
Bodencredit w srebrze 5°/, 

tt w. a. 5 o
Kol. obi. z pier, 5°/„ 

(wol. od p. d., prc. srebr.) 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

,  „ z r. 1867
Lwuw.-Czern.-Jas. z r. 1867 

tt .  .  i  U L em.
Rudolfa

173 25 173 
165 25165  
171 00 172 
427 50 428 
179 OOllSO 
218 00,219 
161 75 162

plaeą jiądajs i
zlr. wal. a. I

"To Siedmiogrodzkiej 
75 Południowej kolei 
00 Pańetwowej kolei 
59 (10*/0 podat. prot 
oO Czeska zachodnia 
00 Elżbiety nowa 
00(10%  podat., prot. w a.) 
75 Elżbiety dawna 
50 Ferdynanda pólnocn. m. k.

* w. a.

164 25
85 00

95 25 
86 25 
74 50 
83 00 
97 25 
92 fi© 

106 25 
86 80

164
85

90
86
74
83
97
92

106
87

75 Papiery lotery ne
75 Losy Z ak ładu  k red y to w eg o

89 00 
m  50 
105 00  
100 00
90 40 
83 70 
90 40

89 
105 
105 
100 
9C 
83
90

srebr.)

p łacą żądają 
złr. waL a.

bTT s
109 75
138 00

Rudolfa 
Stanisławowskie 
K egler ich
hr. Palfy
ks Salm 
hr. St. Gsnoi 
ks W indischgratz. 
W aldstein 
ks. Klary25 

75
25 Dewizy (3-miesięczne.) 
50 Hamburg 100 mark. b.
80 Paryż 100 frank.
90 Lonoyn 10 fŁ uter  
80 Frankf 100 i i  «L w p. N

89 00 
110 00 
139 60

% 00 96 50 
102 5 . 103 ' »

92 60  
90 75 
87 00

170 00 
15 00 
24 00  
15 00  
29 00 
39 00 
29 00
21 50
22 00 
32 00

90 30 
48 25 

123 0)  
102 65

W  Wiedniu, jakby niezaprzeczone fakta, 
rozpuszczały dzienniki wiadomości różne o 
planach dalszych m inisterstwa, o akcji w 
aejmach, o ugodzie z Czecham i, o mianował 
niu m iuistra dla Czech, o podziale Szlązka - 
przyłączeniu księztwa Cieszyńskiego do G a. 
lic ji; wszystkie te wieści puszczano d la 
skłonienia niemieckich posłów do odmówię, 
nia budżetu. 1’ółurzędowe B iu ro  korespon_ 
dencyjne zadało kłam tvm wszystkim ten 
dencyjnie wymyślauym pogłoskom, W sa_ 
mej rzeczy ministerstwo jeszcze nie po 
wzięło żadnej uchwały co do przyszłej akcji1 
Dopiero powzięcie takiej uchwały spowodo' 
w ant być może przez kroki wiernokonstytu- 
cyjnych. Dotąd ministerstwo przygotowało 
projekta do zmian sejmowych ordynaeyj wy
borczych. Co do projektów zmian ustawy 
grudniowej, jakie m inisterstwa m i przedło
żyć sejmom, to już jest czysty wymysł. P ro 
jekta takie mogą być jedynie uihwaloue w 
przyszłej Radzis państwa, czy jak  tam  się 
będzie to zgromadzenie nazywać, lecz nie w 
pojedyńezych sejmaah. Telegram  więc Dzień. 
Polskiego o tych projektach jest nawet sfa
brykowany przez człowieka bardzo mało z 
sprawą obznajomioncgo.

Telegramy Gazety Narodowej.
Correspondenz-Bureau.

Wiedeń 5. czerwca wieczór. Z 
powodu rozgłoszonych w ostatnich dniach 
wiadomości o stanie i treści rozmów od
bywanych z członkami czeskiej opozycji, 
ja k i wysnuwanych ztrpi wieściach co do 
mianowania ministra dla Czech, co do 
politycznego pośrednictwa jednego z mo
rawskich uczonych, co do podziała księ
ztwa szlązkiego i do co zamierzonego 
zwołania Rady państwa ad  h o  c , je
steśmy upoważnieni do oświadczenia, że 
wszystkie te wieści zupełnie są nie uza
sadnione.

Wiedeń d. 5. czerwca. Telegram 
dziennika „Wiener Abendpost" z Buka
resztu donosi, że Izba posłów wczoraj 
przez księcia została zagajoną. K s ięc ia , 
gdy się pojawił w Izbie, przyjęto z za
pałem. Mowę tronową często przerywano 
oklaskami.

92 80 
91 2> 
87 75

170 50 
15 00 
26 00  
17 00 
30 00 
40 00  
30 00
22 50
23 00  
36 00

90 30 
48 30 

123 20 
102 80

Wiedeń 5. czerwca. Według wia
domości jednego z posłów miano w kln- 
bie lewicy powziąć uchwałę tajną w ra
zie gdyby większości byli pewni, przy
stąpić do obrad budżetowych, atakować 
w nich ministrów ciągle, a dopiero w 
trzeciem czytaniu odrzucić projekt bud
żetu.

Wiedeń 5. czerwca. Dziś wie
czór skrajua lewica i lewe centrum od
bywają naradę wspólną dla porozumienia. 
Wniosek budżetowy opiewa: Na teraz nie 
przystępuje jeszcze izba do obrad nad 
budżetem. Wniosek przejścia do porządku 
dzienuego uważano za nadto ostry.

Przyjochali do Lwowa d. 5 . czerwca.

Hotel Angielski L. Kuczyński z Łubo
wa, Ig n . Pierzchała z U szkow ic, K. Rulikowski 
z Switarzowa, A. W olański z Rykowa, Igu . Kraus 
notar. z Sokala, Jó zef Skolimowski z P ieczy-  
góry.

Hotel Zorza: M. Rodakowski p u łk o 
wnik z Gródka, F . Moser podputkow. z Droho- 
w yia, T. Kownacki z Switarzowa, L. Kobylański 
z W inogrola, W, Moszoro z W u u g rn d i, J 
Ochocki t  W ierzbowca.

Hotel Europejski: J. K opystyuski z Z i-
durowa, E. Mandauzcwski z Bukowiny, S. P le- 
szowski z Bukaczowiec, F . Smażowski z Kobyla, 
F. Tarnowski z Zalesia, W. U laniecki z S lo- 
bódki, Konstanty Stupuicki uotarjusz z N a- 
dwórna.

Hotel Kuhna: Jan  Sieroszewicz z W innik .

K u r s a  w ie d e ń s k ie j  G ie łd y
z dnia 5 . czerwca 1 8 7 1

godzina 1 min. 5 0  popołudnia.

Wiedeń. A kcje franka austr. 1 1 6 .7 5 . W ę
gierskie kredyt. 1 0 9 .5 0 . Anglu-austr. 2 4 2 .7 5 .  
Unionsbank 2 8 2 .2 5 . K olei Karola Ludw. 2 0 U .5 0 .  
Kolei eiedm iogr. 1 7 1  2 5 . Kolei połudn. 1 7 4 .6 0 .  
Kolei A lfolda 1 7 7 .0 0 . Kniei E l/.biety 2 2 3 .5 0 .  
Kolei lwowsko-czeruiow. 1 7 7 .0 0 . W ęg. Nordust
1 6 7 .0 0 . Kolei północnej 2 2 9 .0 0 .  Kolei Rudolfa
1 6 5 .0 0 . W ęg. Ostb. 8 4  7 5 . ladem n. ga l. 7 5 .0 0 .  
Losy z r. 1 8 6 4  1 2 6 .0 0 . U sposobienie: stałe.

i dnia 4 . czerwca 1 8 7 1  
godzi "a 6 min. —  popołupniu .

Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej
9 7 .0 0 . Akcje kredytowe 2 8 6 .7 0 .  Akcje banku 
englt) austr. 2 4 4 .2 5 . Bauku obrotowego 1 7 1 ,5 0 .  
Kolej Karola Ludwika 2 6 0 .0 5 .  Kolej południowa  
1 7 5 .5 0 . Frauko-austr. 1 1 6 .2 5 . Losy tur. 6 5 .0 0 .  
Akcje banku budów. 8 0  2 0  B in k u  ccutr. o o .0 0 .  
Kolei państwowej 2 2 4 .5 0 .  Bauku zwią/.k. 2 5 1 .0 0 .  
Banku ludowego 0 0 0 .0 0 .  Kolei Łupk. 1 6 1 .7 5 .  
Napoleondor 9 .8 0 .  Usposobień.e: koniec lep szj.

Berlin. Ruble papier. 8 1 . . Akcje kredyt.
1 5 6 . . Lombardy 9 3 . . Galizier 1 0 6 , . K o 
lej państwowa 1 3 5 . . Rumuńska 4 3 . . Bank
noty austr. 8 2 .  . U sposobienie:

W rocław. Pszenica 9 4 , żyto 6 4 , owies 3 7 .
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Najwyżej uprz. Buschteliradzka kolei żelazna Pierwsza austrjacka Fabryka
ces. król. uprzyw.

p rz e z

A . M a y rh o fe r  Ing-. &  Eleeti*
sporządzanych

PLAN J AZDY

E G E R  K A R L S B A D • W IE J S C O W

Z Eger do Karlsbadu Z Karlsbadu do Eger
Ko

cią?
m ie
szali.
Nr. 8

w obwodzie Złoczowskim 1/2 mili od 
gościńca murowanego, 1 '/* m. od stacji 
kol. jest realność, mająca osobny kor
pus, składająca się: * domu m uro 
wanego o 4 pokojach, kuchni, spiżar
ni, piwnicy itd., stajni, stodoły i z  2 0  
k ilk a  m orgów  pola ornogo i ogro
dów zaraz z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość u  poczmistrza 
tamże, lub listownie pod adres. H . J. 
w Gołogórach. W e Lwow ie w biórze 
komisowym W go Witalista Suto- 
eliowskiego. 2163 1—3

Ham let towarów
(Żelaznych i n o r y m b e r s k i c h  

Konstant, łskierskiego
we Lwowie, ulica Halicka l. 244 m., poleca : 
Sierp y  polsk ie (z ząbkami) z pierwszej fabryki 

Anglii.
Kosy i Sierpy niem ieck ie  z fabryk styryjskich, 
Nożyce do strzyżen ia  ow iec, (ściski) angiel 

skie i pruskie.
Drzw iczki herm etyczne do p ieców ; i t  d. I 

Oraz przyjm uje zamówienia na wszelkie! 
tego handiu dotyczące a rty k u ły , i dostarczaj 
takowych po najniższych cenach i w najkrót- . 
szym czasie. 2158 1 —6

rano 
8150 
9 3 
9,14 
9 2 2  
9 32 
9,43 
9,54 

10 13 
10 26 
10|45
pry.dpł

I wiecz 
8)25 
8! 38 
8,49
8 56
9 6 
9 17 
9 28 
9 47 
9 55

1U|14 
w noc

E g e r  odchodzi 
T irsohnitz „
M ostau-Nebanic 
Kónigsberg-H .K ului 
Dassnitz ,
Z ieditz . „
Falkenau . ,,
E lbogeu-N eusattel 
Chodau . „
K a r l s b a d  przyc.

K a r i s b o d  odcho. 
Chodau . . „
E lbogen-N eusattel 
Falkenau . „
Zieditz . . „
D assnitz . „
Konigsberg-M .Kulin 
M ostau-Nebanitz 
T irschnitz . „
E g e r  przychodzi

5'52 
6 16 

wieczl
Mein weltberiihm tes

Restituiions-Fluid
Przepyszne

OBRAZY KOLOROWE
czór sk 

I bywają 
Wniosę 
przystę 
budżete 
dzienne

w odciskach olejnych (Oelfarbendruck)
można zamawiać i nabywać za pośrednictwem 

k s i ę g a r n i  F .  I I .  l U o l i t e r a .
Tylko przez 8 dni jeszcze m ogą być 

przedkładane wzory i uprasza się przeto o oznaj
mienie w tym  celu adresu i godziny w rze 
ezonej księgarni. 2142 3 — 3

Maszyny do szycia.
System u h i u g c r a ,  O r o v c r  A  H a c k e r ,

C ylindrow e m aszyny czó łen k o w e , m aszyny  
dlu szew ców , dostarczam  piękn ie wykonane  
po najtańszych cenach hartow nych .

W yłączna sprzedaż debiutowa może być prze
niesiona na inne miejsce. 2160 1 2

B le le fe ld ,  w W estfalii.
Ł . Peiersson.

Podpisana fabryka poleca się do urządzenia

Szlufirni drzewa
tralistów 
czasu. -Do najęcia!

od 15. czerwca pomieszkanie
o 8 pokojach etc. w domu Nr. 8 , 5 1ft 
przy ulicy Halickiej na 2. piętrze.

Już nie potrzeba frotera!
Ogłoszenie konkursu

\\ tlobracli B n rk an ón  powiat 
Podhajce —  jest od 1. lipca r. b. i

Propinacja Ból zębów
f i najdotkliwszy uśm ierza trw ale 
i natychm iast sławny Paryski

uawot w tych wypadkach, gdy żadon 
inny uio skutkujo środek. 

Flakonik 70 ct. Za opakowanie 
przy wysyłkach na prowincję 1 0  ct.

We Lwowie w aptece Zygm unta  
K uckera, pod srebrnym  ortem . 1620 9 27

ELJASZA
Przew odnik  do Tatr, P ien in

i Szczawnic — illustrowany. 
Cena l 1 ;a ta l .

We wszystkich księgarniach nabyć go m ożna

Księgarnia J . K. Żupańskiego.
y.czyzn

Osłabienie,
słabości sekretne,

osobliwie
Osłabienia siły męskiej,
leczy gruntow nie bez przerwania pa
cjentowi swoich obowiązków pod 
gwarancją, w zakładzie ordynacyjnym, 
istniejącym  25 lat, lekari spocjalista

I*r. A . Gross,
członek wielu medycznych wydzia

łów, Wicu, ] I. Olockengassc 6.
Na zapytania  listow ne opatrzone 

gotówką 5 zł. odpowiada niezwłocznie 
i wysyła leki. 1624 25 -5o

O rdynacja  od 10 do U.

W ars; 
po fra 
p e łn io  
ii m ia
KJ w3
unia ( 
spoko 
zn iew i 
plauó 
prawa 
zdrad; 
policji 
strasz 
rady .1

O. I.. upi

KAROLA
EATRAKT

z Orzechów,
mepo, 
k a s z t  
su  z

Wypadanie włosów ustaje!

Po długoletniem  badaniu udało mi 
wynaleźć

Się: ] 
za bit; 
twórz 
miojs 
cli u i 
go rc

w

na w ło sy  i łupież,
która p0 cztero- do pięciorazowem uży
ciu zapobiega wypadaniu włosów, jako-’ 
też parple na zawsze usuwa.
Cena flaszki 2  zlr. za opakowanie 20 c. 

Do nabycia u wynalazcy
D c in a l, f r y z j e r  w W i e d n i u .  

H e  Lwowie do nabycia w aptece 
Zyym unta ltaekera. 1830 6 - 6

Wied’
otocz
znajn
heleg
n ię c it
ty ta n

Wj&wca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański,


